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Gazeta Wąbrzeską
' Organ Katolicko-Narodowy

Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15,

Uluittl luzu razu luiuiiawo: na nW, izoiatt IM

Bóg i Ojczyzna! Telefon nr. 69.

flte MDI I MliilMl: IDOrzEźno, ul. Mmltt 1.

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 74am.gr 10, na stronieEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy SO0^ nadwyżki-

W jedności siła!

N a  Z m a rtw y c h w s ta n ie .
R a d o sn ą p ie śń z m artw y c h w sta n ia  

śp ie w a d z iś c a ły św ia t c h rze śc ija ń sk i  

ja k o  w  d n iu sw e g o n a jw ię k sz e g o św ię ­

ta , — d n iu Z m artw y c h w s ta n ia P a ń ­

sk ieg o , k tó re  je s t n a jw ię k sz e m  św ię tem  

o b c h o d z o n e m  n a p a m ią tk ę n a jw ię k sze ­

g o  c u d u , k tó ry m  C h ry s tu s P a n  u d o w o d ­

n ił lu d zk o śc i, ż e je s t p ra w d z iw y m  S y ­

n e m  B o ż y m , ż e z s tą p ił n a z ie m ię , a b y  

c a ły  św ia t o d k u p ić z rą k  sz a ta n a .

D z ie ń Z m a rtw y c h w sta n ia P a ń sk ie g o  

n a su w a k a ż d e m u c h rze śc ija n in o w i  

o g ro m  m y śli i re f le k sy j, sk ła n ia jąc g o  

d o  g łę b sz y c h ro z w aż a ń  n a d  ż y c ie m  i to  

n a d  w sz e lk ie m i je g o  d z ied z in am i.

M y P o la c y -k a to lic y , k tó ry c h d z ie je  

s ła w e tn e i ra d o sn e , sm u tn e i b o le sn e  

ta k p ię k n ie p o ró w n y w a li n a s i ro m an ­

ty c y z ż y c ie m  C h ry s tu sa P a n a —  m a ­

m y w  d n iu Z m artw y c h w s tan ia sz cz e ­

g ó ln ie  w ie lk i h o ry z o n t d o  ro z w a ża ń  n a d  

p rz esz ło śc ią , te raź n ie jsz o śc ią i p rz y ­

sz ło śc ią .

C h ry s tu s P a n , d z iś z m a rtw y ch w s ta ­

ły , u m ie ra ją c n a k rz y ż u , z s tą p ił ta k ż e  

d o  p ie k ie ł. M a tk a  n a s w sz y s tk ic h  —  O j­

c z y z n a , k tó ra  z a  d a w n y ch  la t se tk i p rz y ­

k ła d ó w  d a ła lu d z k o śc i, ta k ż e u m a rła  

i z s tąp iła ja k o b y  d o  p ie k ie ł —  w  o k re s  

c ięż k ie j n ie w o li. A le P o lsk a  z m a rtw y c h ­

w sta ła ró w n ie ż i n ie je d e n m y ślic ie l  

św ia ta , z a sta n aw ia ją c s ię n a d c ię żk ie -  

m i d o p u s tam i B o ż e m i, ja k iem i k ra j  

n a sz z o s ta ł n a w ie d zo n y , —  d o sz e d ł d o  

w n io sk u , k tó ry  ta k  tra fn ie  w y ra z ił n a sz  

n a jw ię k szy ro m a n ty k : „ C ie rp ie liśm y  

z a g rz ec h y lu d ó w " .

Z m artw y c h w sta ł C h ry s tu s , a le n ie  

w sz y sc y  W e ń  u w ie rz y li. M ia ł n ie d o w ie ­

rz a ją cy c h w śró d  sw o ich  i o b c y c h . M ia ł  

w ro g ó w , k tó rz y , a c z k o lw ie k m a li i n ik li  

b y li w o b e c Je g o W sz e c h m o c y , a le is t­

n ie li —  a to d z ię k i te m u , ż e ó w c z esn y  

św ia t p o g rą żo n y  b y ł w  w ie lk im  u p a d k u  

m o ra ln y m , p o su n ię ty m  d o n a jd a lsz y c h  

g ra n ic , k tó ry ro z sz e rza ł s ię d a le j i p o  

w ie lu d o p ie ro la ta c h sz a ta ń sk a n ie n a-

w iśc ią  d o  p ra w d y  p rz ep o jo n a je g o  u m y -  

s ło w o ść sa m a u z n a ła s ię p o k o n a n ą , 

w o ła ją c p rz ez u s ta je d n e g o z e sw y ch  

b a n k ru tu ją c y c h w o d z ó w : „ G a lilea e , v i-  

c is ti!" P o w ie lk ic h z m ag a n ia c h s ię  

z m o c ą sz a ta ń sk ą , k tó ra  n ie raz z a w ład ­

n ę ła c a łem i n a ro d a m i —  id e a C h ry s tu -  

sa -O d k u p ic ie la w sz y s tk ic h lu d ó w —  

z w y cię ży ła . Z b u d o w a n y n a  o p o c e  p ra w ­

d y K o śc ió ł Je g o o s ta ł s ię ja k o z w y c ię ­

sk i —  n ie  ja k o  w o jo w n ik  z iem sk i z m ie ­

c z em  w  rę k u , a le  ja k o  ry c erz , w a lcz ą c y  

s ło w em  B o ż e m  o u d o sk o n a le n ie d u sz  

lu d zk ic h , d o  w ie k u is te g o  ż y c ia p rz e z n a ­

c z o n y c h .

I P o lsk a z m a rtw y c h w s ta ła . M im o ,  

ż e m a b y ć tą u p rag n io n ą , w o ln ą d la  

w sz y s tk ic h i w sz y stk ic h z a d o w a la ją c ą  

o jc zy z n ą n a sz ą , m a n ie w ie rn y ch sy n ó w  

a ż n a d to , k tó rz y  p o c iąg a ją  z a so b ą o b ­

c y c h . P o w o d e m  te g o s tan u rz e c z y je s t 

fa k t, ż e p o d s ta w y  m o ra ln e  n a sze g o  p a ń ­

s tw a z o sta ły p rze z n ie w ie rn y c h sy n ó w  

O jc z y z n y , n ie ro z u m ie ją c y c h je j z a d a ń  

i p o s ła n n ic tw a , p o d w a ż o n e .

W  d n iu Z m artw y c h w sta n ia w ię c e j  

n iż k ie d y k o lw ie k w sw y ch ro z w aż a ­

n ia ch  n ie g o d z i s ię n a m  to n ą ć w  p e sy -

m iźm ie , le cz m y śl sw ą  sk ie ro w a ć  ra c ze j  

m u sim y k u d o d a tn im  s tro n o m  n a sz e g o  

ż y c ia sp o łe cz n e g o i w  ty c h p ie rw ia s t­

k a c h u p a try w a ć św it le p sze g o ju tra  

i z w y c ięs tw o p ra w d y , d o k tó re j d ą ż y ć  

m u sim y . W  c o d z ie n n y m  n a tło k u o b ja ­

w ó w  u je m n y c h n ie je d e n tra c i u fn o ść  

w  le p szą  p rz y sz ło ść , n ie w id z i lin ij ro z ­

w o jo w y c h i n ie u św ia d a m ia so b ie , ż e  

ja k k o lw ie k s ię p o ta c z am y z w ła śc iw e j 

i w sk a za n e j n a m  d ro g i, je d n a k o w o ż  

m o że m y  i m u sim y  k ro c z y ć d ro g ą  p ro s tą  

—  a  s ta n ie  s ię  to  w ó w c z as , k ie d y  u trw a ­

lim y p o d s ta w y m o ra ln e n a sz eg o p a ń ­

s tw a , ta k  b a rd zo  d z iś p o d w a żo n e .

Je ż e li p o ró w n a m y o b e c n y s ta n n a ­

sz e g o p a ń stw a p o lsk ie g o z p ie rw o c in a ­

m i n a sze j w sk rz esz o n e j p a ń stw o w o śc i,  

s tw ie rd z im y  —  m im o  w sz y stk o , c o  z z e ­

w n ą trz k n o w an o  i w e w n ą trz s ię k n u je  

p rz ec iw k o P o lsce i m im o w sz y stk o , c o  

n a g rz e sz o n o  i g rz eszy  s ię  p rz ec iw k o  n ie j 

w ło n ie sp o łec ze ń s tw a p o lsk ie g o —  

is to tn y p o s tęp .

P rz y jrz y jm y  s ię  w ię c  o b ja w o m  u je m ­

n y m n a sz e g o ż y c ia p a ń s tw o w eg o —  

i s tw ie rd ź m y , w  c z em  je s t te n is to tn y  

p o s tęp .

Ewangelia 
na niedzielę Wielkanocną.

W e d łu g św . M a rk a —  R o z . 1 6 1 -7 .

W o n c za s : M a ry a M a g d a len a i M a ­

ry a Ja k ó b o w a i S a lo m e n a k u p iły  w o n ­

n y c h o le jk ó w , a b y p rz y sze d łsz y n a m a -  

z a ły Je z u sa . A  b a rd z o  ra n o  p ie rw sz e g o  

d n ia z S z a b b a tó w , p rz y sz ły d o g ro b u ,  

g d y ju ż w e sz ło s ło ń c e . I m ó w iły m ię ­

d z y  so b ą : K to  .n a m  o d w ali k a m ień  o d e  

d rz w i g ro b o w y c h ? A  sp o jrza w sz y o b a -  

c z y ły o d w a lo n y  k a m ień ; a lb o w ie m  b y ł  

b a rd z o w ie lk i. A  w sz ed łsz y w  g ró b , u j-  |

rż a ły m ło d z ie ń c a s ie d z ąc e g o p o p ra ­

w e j s tro n ie , u b ra n e g o w sz a tę b ia łą ;  

i z d u m ia ły  s ię . K tó ry  im  rz e k ł: N ie lę ­

k a jc ie s ię ; Je z u sa sz u k a c ie N a za rep -  

sk ieg o , u k rz y ż o w a n e g o ; w sta ł, n ie  

m a sz G o tu ; o to m ie jsc e , g d z ie G o p o ­

ło ż o n o . A  id ź c ie , p o w ie d ź c ie u c zn io m  

Je g o , i P io tro w i: iż w a s u p rz e d za d o  

G a lile i. T a m  G o o g lą d a c ie , ja k o w a m  

p o w ie d z ia Ł

R a z em  z e św ia te m  c a ły m  p rz eż y liś­

m y  w ie lk i k a ta k liz m  d z ie jo w y  —  w o jn ę , 

k tó re j n a s tę p stw e m  je s t o g ó ln e ro z lu ź ­

n ie n ie o b y c z a jó w . Z d a w a ć b y s ię m o g ło , 

; ż e z u p a d k u  te g o w  w o ln e j O jc zy ź n ie  

w n e t s ię u n ie s ie m y . A le n ie s te ty , ja k  

ju ż p o w ie d z ie liśm y , p o d o b n ie  ja k  C h ry ­

s tu s , m a i P o lsk a sy n ó w  n ie w ie rn y c h ,  

k tó rz y n ie m a ją i n ie c h c ą m ie ć z ro z u ­

m ie n ia d la je j z a d ań , ja k ie m a w o b e c  

o g ó łu  ro d a k ó w  i c a łe j lu d z k o śc i.

B u n t m a jo w y  n ie ty lk o p o ta rg a ł in ­

s ty n k t p ra w o rz ą d n o śc i, a le u tw ie rd z ił  

z g u b n e sk u tk i w o jn y  w  d z ie d z in ie m o ­

ra ln o śc i, z a ta r ł g ra n ic ę m ię d z y z łem  

a d o b re m , m ięd z y c z y n em  c h w a le b n y m  

a z b ro d n ią . W  ty c h  o k o lic z n o śc ia c h  n ie  

d z iw , ż e w y p ły n ę ły n a w ie rzc h m ę ty  

m o ra ln e , ż e p o d n io s ły  g ło w ę ż y w io ły ,  

ja w n ie  d e p c z ąc e  u c zu c ia  re lig ijn e  i sz k a  

lu ją c e b e z k a rn ie u c z u c ia n a ro d u , n ie  

c h c ą c je m u , p o d o b n ie , ja k o o w a z g ra ja  

ż y d o w sk a , p rz y z n ać n ic d o b re g o , ty lk o  

p lw a ją c n a ń  i b e z cz e szc z ą c g o s ło w n ie , 

z a k ry w a ją je g o w a rto ść c a łu n e m  w y ­

z w isk p o n iż a ją cy c h g o n ie z m ie rn ie  

i s ta w ia ją c g o p o n iż e j is to t b e zw a rto ­

śc io w y c h . N a  te rn  p o le g a  sy s te m  ,,sa n a ­

c ji" , i s tąd  p o c h o d z i c h o ro b a b ra k u  za­
sa d , c y w iln e j o d w a g i, b ra k u c h ara k te ­

ró w , c h o ro b a o p o rtu n iz m u , k a rje ro w i-  

c z o s tw a i w sz e lk ie j d u c h o w e j m a ło śc i.  

T a k z e p lw a n e sp o łec z eń s tw o d la p o ­

s tro n n e g o w id z a w y d a je s ię b y ć n ie d o -  

łę ż n e m , k ra j je g o  s ta je s ię  te ren e m  e k s ­

p lo a ta c y jn y m  d la n ie lic zn y c h p a so rz y -  

tó w , k tó re w  sp o só b n ie n o rm aln y , a le  

p rz e z g w a łt w ła d z ą w  p a ń stw ie  z aw ła d ­

n ę li. Z d e p ta n ie  p ie rw ia s tk ó w  m o ra ln y c h  

i id e o w y ch o d b ie ra g w a ran c ję o w o c n e j 

p ra c y w  p ra k ty c z n y c h d z ie d z in a c h  ż y ­

c ia . D z iś je s te śm y  św ia d k a m i z n iszc z e ­

n ia , k tó re g o  d o k o n a li w y z n a w c y ,, sa n a ­

c ji" , k tó ry c h  p rz ed s ta w iliśm y  ja k o  k o n ­

ty n u a to ró w n a jg o rsz y c h sk u tk ó w  w o ­

je n n y ch .

O to k ró tk i o p is trag e d ji ż y c ia p a ń ­

s tw o w eg o d z is ie jsz e j P o lsk i, k tó re j n a ­

w e t m o ż liw o ść z a is tn ien ia b ę d z ie p o ­

to m n o ść z a d z iw ia ć , a k tó ra n ie s te ty  

p rz y sp o rz y ła n a m  n ie u fn y c h w n a sze  

z d o ln o śc i tw ó rcz e w śró d  o b c y c h , d o n ie -  

d a w n a n a m  n a w e t p rz y c h y ln y c h .

W e w n ętrzn e z d e p ta n ie n a jk ard y n a l-  

n ie jsz y c h z a sa d p ra w a i to le ra n c ja ...  

b e z p ra w ia z e s tro n y  c z y n n ik ó w  rz ą d zą ­

c y c h , p o d e rw a ły z a u fan ie d o P o lsk i  

p a ń s tw o b c y c h . D z iś z a m ia s t m ie ć  

w p ły w  n a  sp ra w y  i lo sy  św ia ta  n a  te re ­

n ie m ię d zy n a ro d o w y m , ra d z i s ię o n a s  

b e z n a s : A le n ie  ty lk o  ty c h  n ie u fn y c h  

m a m y , k tó rz y n a s , p o w ie d z m y , z lek c e ­

w a ż y li. S ą  te ż  i w ro g o w ie  n a s i o d w ie c z ­

n i, k tó rzy d z ięk i n a sze j o p łak a n e j sy ­

tu a c ji w e w n ę trz n e j śm ia ło  p rz ec iw  n a m  

w y stęp u ją i w  n ie za w isło ść n a sz ą g o ­

d z ą . S ą je sz cz e in n i w ro g o w ie , k tó rzy  

w y p o w ie d z ie li w a lk ę d z is ie jsz e m u p o ­

rz ą d k o w i w św ie c ie (m a m y n a m y śli 

k o m u n izm ), k tó rz y w  d z is ie jsz e j P o l­

sc e ; g d z ie  g w a łty  i b e z p ra w ia  są  rz e c z ą  

c o d z ien n ą , —  p o d a tn y g ru n t z n a jd u ją  

d la re a liz a c ji sw y c h w y w ro to w y c h h a ­

se ł.

T a k p rz e d sta w ia s ię o b ra z P o lsk i 

z m a rtw y c h w sta łe j, k tó ry  k a ż d eg o  m o ż e  

p o g rą ż y ć w  p e sy m iz m ie , a le m im o te j  

c z arn e j rz ec z y w is to śc i s tw ie rd z a m y  p e ­

w ie n p o s tęp k u le p sz e m u i w z y w a m y  

d o z e rw an ia z re zy g n a c ją i p e sy m iz ­

m e m  ! T y m  p o s tęp e m  to re a k c ja , ja k a  

ro d z i s ię w  o lb rz y m ie j w ięk sz o śc i sp o ­

łe cz eń s tw a w o b e c d z is ie jsz y c h n ie p ra ­

w o śc i: S p o łe cz e ń stw o o d w ra c a s ię o d  

b e z c z e sz c z ą c e j n a ró d i ru jn u ją c e j je g o  

k ra j „ san a c ji" , p o tę p ia i ż ą d a u su n ię c ia  

je j d z iw a c zn y c h p ro w o d y ró w , k tó rz y  

p rz e jd ą d o h is to r ji P o lsk i O d ro d zo n e j  

ja k o je j sz k o d n ic y i g ra b a rz e .

U fa jm y p rą d o m , ja k ie id ą o d n a ro ­

d u , k tó re ja k o p rz ep e łn io n e p ie rw ia s t­

k a m i id e o w e m i i p ra w d z iw ie m o ra ln e -  

m i, sp ra w ią , ż e z m a rtw y c h w sta ła P o l­

sk a w y z w o li s ię z m a te rja ln e j p rz e m o ­

c y , n a ro d o w i n ie z n o śn e j, k tó ra p o d o b ­

n ie , ja k  w ro g o w ie  C h ry s tu sa sp o s trz eż e ,  

ż e  w a ż y ła  s ię  p o d n ie ść  rę k ę  i sk ie ro w a ć  

sw e sz a ta ń sk ie w y siłk i p rz ec iw  sp ra ­

w ie , w o b e c k tó re j są m a lu c z k im i...

U trw a la jm y  w ię c w  d n iu  Z m a rtw y c h ­

w sta n ia P a ń sk ieg o n a sze n a d z ie je  

w  le p sz e ju tro , k tó re n a d e jd z ie n ie w ą t­

p liw ie !  p .

Alleluja! Aileluj a!
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Śmierć turysty z wycieńczenia.
Z a k o p a n e , 1 6 . 4 .
W  n ie d z ie lę d n . 1 3  b m . w y ru s z y li z Z a ­

k o p a n e g o  n a k ilk u d n io w ą w y c ie c z k ę  w  T a ­

t ry c z te re j tu ry ś c i : B e rn a rd D z ik ie w lc z ,  

A n to n i K e n a r , W ie s ła w S ta n is ła w s k i  

i Z b ig n ie w  G e jsz to r . W  n ie z w y k le c ię ż ­
k ic h w a ru n k a c h z p o w o d u z łe j p o g o d y  

p rz e trw a li tu ry ś c i d o  w to rk u  ra n o . L e d w ie  
ż y w i tu ry ś c i z e s z l i d o p rz e łę c z y p o d  M ły ­
n a rz e m . T u ro z w ią z a l i l in ę i k a ż d y  ra tu ­

ją c s ię n a s w o ją rę k ę ru s z y li k u  Ż a b im  
S ta w o m , s k ą d d o lin ą B ia łe j W o d y z m ie ­
rzali k u R o z to c e . P ie rw s z y d o s c h ro n isk a  

p rz y b y ł S ta n is ła w s k i z K e n a re m  a d o p ie ­
ro p ó ź n ie j n a d sz e d ł D z ik ie w ic z , k tó ry  

o ś w ia d c z y ł , ż e G e jsz to r p o z o s ta ł p rz y  s ta ­
w ie d la o d p o c z y n k u o b ie c u ją c z a c h w ilę  

p o d ą ż y ć z a n im . Z a n ie p o k o je n i je d n a k  

d łu ż s z ą je g o n ie o b e c n o ś c ią d z ie rż a w c y  
s c h ro n is k a w y ru s z y li n a s p o tk a n ie G e j-  

s z to ra . P o n iż e j S ta w u  B ia lc z a n e g o N iż n e ­
g o n a d p o to k ie m  z n a le z io n o ju ż je d n a k  
ty lk o z w ło k i G  e  j  s  z  t  o  r  a , k tó ry ja k  
s ię z d a je p a d l w s k u te k p rz e m a rz n ię c ia ,  

g ło d u i z u p e łn e g o w y c ie ń c z e n ia . Z a c h o d z i 
ró w n ie ż p rz y p u sz c z e n ie , ż e p rz y c z y n ą  

ś m ie rc i b y ł a ta k  s e rc o w y . O  w y p a d k u  z a ­
w ia d o m io n o n a ty c h m ia s t p o g o to w ie ra ­

tu n k o w e , k tó re p rz e w io z ło z w ło k i d o Z a ­
k o p a n e g o . Z b ig n ie w  G e jsz to r l ic z y ł la t 2 7  

i b y ł s łu c h a c z e m  p o li te c h n ik i w a rsz a w ­

s k ie j.

Tragiczny wypadek.
K ra k ó w , 1 7 . 4 . T e l. w ł.

IW  p o c ią g u lo k a ln y m , ja d ą c y m  z P ro ­
k o c im ia d o K ra k o w a , p e w ie n e le k tro m o n ­

te r ja d ą c y  b e z b ile tu  w d ra p a ł s ię n a  d a c h  
w a g o n u . W s k u te k d e s z c z u z e ś l iz g n ą ł s ię  

z m o k re g o d a c h u i p o n ió s ł ś m ie rć n a  

m ie jsc u .

Hie chce wrócić do bolszewji.
S z to k h o lm , 1 6 . 4

„ S v e n s k a D a g e b la d “ d o n o s i , ż e a t ­

ta c h e m o rs k i p o s e ls tw a s o w ie c k ie g o  

w  S z to k h o lm ie i H e ls in g fo rs ie S o b o ­

le w , w e z w a n y  d o  p o w ro tu  d o  R o s ji o d ­

p o w ie d z ia ł o d m o w n ie , tw ie rd z ą c , ż e  

p o w ró t d o R o s ji g ro z i m u ś m ie rc ią . 

S o b o le w o ś w ia d c z y ł , ż e n ie b y ł n ig d y  

c z ło n k ie m  p a r t ji k o m u n is ty c z n e j. S o ­

b o le w o p o w ia d a ł, ż e p o d c z a s p o b y tu  

je g o  w  H e ls in g fo rs ie w  lu ty m  b r . s e ­

k re ta rz  je g o D o w g a łło u s iło w a ł w  n o ­

c y d o s ta ć s ię p o k ry jo m u d o m ie sz k a ­

n ia S o b o le w a , c o  m u  s ię je d n a k n ie  

u d a ło . O b e c n ie S o b o le w  z w ró c ił s ię d o  

w ła d z s z w e d z k ic h z p ro ś b ą o p o m o c .

Burza nad Krakowem.
K ra k ó w , 1 6 . 4

D z iś w  p o łu d n ie  p rz e s z ła n a d  K ra ­

k o w e m  u le w n a  b u rz a  p o łą c z o n a  z g ra ­

d o b ic ie m  i g rz m o ta m i. P o  b u rz y  o c h ło ­

d z iło s ię z n a c z n ie .

Angielsko-sowiecki układ han­
dlowy.

L o n d y n , 1 6 . 4 .

W  d n iu d z is ie js z y m  p o d p is a n y z o s ta ł  
ty m c z a so w y u k ła d h a n d lo w y a n g ie ls k o -  
s o w ie c k i . U k ła d te n p o d p is a ł m in is te r  
H e n d e rs o n z e s tro n y A n g lji i a m b a s a d o r  
S o k o ln ik ó w  z e s tro n y  S o w ie tó w .

Centrolew zada zwołania 
Se.Mu.

J a k  s ię  d o w ia d u je m y , z a m ie rz a ją  s tro n ­
n ic tw a c e n tro  e w u n a ty c h m ia s t p o ś w ię ­
ta c h  w n ie ś ć  d o  p . P re z y d e n ta  R z p li te j p e ty ­
c ję  z ż ą d a n ie m  z w o ła n ia S e jm u .

Komuniści
Wilno, 16. 4.
W  n o c y  z d n . 1 5  n a  1 6 b m . p rz e p ro w a ­

d z o n o s z e re g re w iz y j w  m ie sz k a n ia c h k o ­

m u n is ty c z n y c h , c o d a ło n a d sp o d z ie w a n e  

w y n ik i . U ja w n io n o  s k ła d  l i te ra tu ry  k o m u ­

n is ty c z n e j , n a le ż ą c y  w e d łu g  o rz e c z e n ia  b ie ’  
g ły c h d o o k rę g o w e g o k o m ite tu k o m u n i­
s ty c z n e j p a r t j i z a c h o d n ie j B ia ło ru s i . U ja w ­

n io n o p a c z k ę  b ib u ły k o m u n is ty c z n e j ś w ie ­
ż o  o trz y m a n e j z  M iń sk a , w  k tó re j p o  p rz e ­
l ic z e n iu o k a z a ło s ię o k o ło 8 0  0 0 0 e g z e m ­

p la rz y . M a g a z y n ie re m  te g o b o g a te g o s k ła ­

d u o k a z a ł s ię s tu d e n t u n iw e rsy te tu im . 
S te fa n a B a to re g o , k tó ry p e łn i ł o b o w ią z k i

Niemcy zbroją się na gwałt.
Budowa drugiego pancernika. - Oficerowie ukraińscy utrzy­

mywani pzez mi n. Reichswehry.
B e r lin , 1 6 . 4 .

R a d a  p a ń s tw a  R z e sz y  n a  d z is ie js z e m  

p o s ie d z e n iu  p le n a rn e m  p rz y ję ła  u c h w a ­

łę w c z o ra js z ą p o łą c z o n y c h k o m is y j ra ­

d y  o  w s ta w ie n ie  d o  b u d ż e tu  n a  ro k  1 9 3 0  

p ie rw s z e j ra ty  n a b u d o w ę p a n c e rn ik a  

B . w  w y s o k o śc i 2 .9 0 0 .0 0 0 m k . W n io se k  

rz ą d u  p ru s k ie g o  o  a n u lo w a n ie  u c h w a ły  

p o łą c z o n y c h  k o m is y j o d rz u c o n o  2 9  g ło ­

s a m i. P rz e c iw k o w n io s k o w i p ru s k ie ­

m u g ło s o w a li p rz e d s ta w ic ie le P ru s  

W s c h o d n ic h , B ra n d e n b u rg ji, P o m o rz a , 

S a k s o n ji, S z le z w ig u , H o lsz ty n u , H a n o ­

w e ru , H e s ji , p ro w in c ji n a d re ń s k ie j , B a -  

w a r ji , p ro w in c ji s a s k ie j , T u ry n g ji , M e -  

k le m b u rg -S z w e rin u i O ld e n b u rg ji , 

w s trz y m a li s ię  o d  g ło s o w a n ia  p rz e d s ta ­

w ic ie le m a rc h ij g ra n ic z n y c h , G . Ś lą s k a  

n ie m ie c k ie g o , W ir te m b e rg ji , M e k le m -  

b u rg -S tre l i tz  i W o ln e g o  M ia s ta  B re m y .

Sanacja na G. Śląsku źle się czuje.
Bojówki sanacyjne wylatują za drzwi. - Katolicki blok ludowy 
pos. Korfantego ma nadzieje zwycięstwa. - Zgłoszono 9 list 

polskich i 2 niemieckie.
K a to w ic e , 1 6 . 4 . T e l. w ł.

K o re s p o n d e n t „ K u r j . W a rs z .* 4 d o n o s i  

d o  s w o je g o  d z ie n n ik a :

R u c h p rz e d w y b o rc z y d o s e jm u  ś lą ­

s k ie g o , ja k  ś w ia d c z y o te rn z g ła sz a n ie  

s ię w y b o rc ó w  c e le m  p rz e g lą d a n ia l is t  

w  te rm in ie ,  k tó ry  s k o ń c z y ł  s ię , n ie  o g a r ­

n ą ł je s z c z e s z e r sz y c h s fe r w y b o rc ó w .  

P o m im o , ż e lu d ś lą sk i ż y je je s z c z e

w s p o m n ie n ia m i w y b o ró w  i w a lk  z n ie ­

m i z w ią z a n y c h  d o  ra d  g m in n y c h  i m ie j­

s k ic h , n ie p rz e s z k a d z a to  je d n a k , ż e  

g łó w n e p a r t je , b io rą c e u d z ia ł w  w y b o ­

ra c h , n a  d o b re ro z p o c z ę ły p ro p a g a n d ę .

N a n ie d z ie lę u b ie g łą k a to l ic k i b lo k  

lu d o w y p o s . K o rfa n te g o z w o ła ł 

p rz e s z ło  7 0  w ie c ó w  i z e b ra ń  w y b o rc z y c h  

n a  Ś lą sk u . Z e b ra n ia  te  s ą  s o lą w  o k u  

s a n a c ji , k tó ra  m a ją c  d o  ro z p o rz ą d z e n ia  

b o jó w k i, z ło ż o n e  p rz e w a ż n ie  z  c z ło n k ó w  

z w ią z k u  p o w s ta ń c ó w , u fn e , w  s w ą  b e z ­

k a rn o ść , p ró b u ją  te  w ie c e  ro z b ija ć , w o ­

b e c  je d n a k  s ta n o w c z e j p o s ta w y  z w o le n ­

n ik ó w k a to l ic k ie g o b lo k u lu d o w e g o , 

g ro m a d z ą c y c h  s ię  b a rd z o  l ic z n ie  n a  ty c h  

z e b ra n ia c h , a w a n tu rn ik ó w  p rz e w a ż n ie  

ja k d o ty c h c z a s , w y p ra sz a n o z a  

d rz  w i.

ryją i ryją.
te c h n ik a p a r t j i k o m u n is ty c z n e j . U ja w n io ­
n y m a te r ja ł p o z w a la s tw ie rd z ić , ż e k o m u ­

n is ty c z n a p a r t ja z a c h o d n ie j B ia ło ru s i u -  

t r z y m u je s ta łą  łą c z n o ś ć z k o m in te rn e m  o -  
ra z ż e b ia ło ru sk o -w ło śc ia ń s k i k lu b p o s e l­

s k i je s t is to tn ie n a u s łu g a c h k o m in te rn u ,  
c o ró w n ie ż s tw ie rd z a u ja w n io n y m a te r ja ł .  

O g ó łe m  d o  rą k  p o lic j i d o s ta ło  s ię o k o ło  1 7 0  
ty s ię c y e g z e m p la rz y w y d a w n ic tw p e r io ­
d y c z n y c h o ra z z a trz y m a n o 1 8 w y b itn y c h  

c z ło n k ó w  p a r t j i , w ś ró d k tó ry c h z n a jd u je  
s ię 6 s tu d e n tó w  u n iw e rs y te tu im . S te fa n a  

B a to re g o Ż y d ó w . Z a trz y m a n y c h b a d a ją w  
c h w il i o b e c n e j s ę d z io w ie ś le d c z y .

O  g o d z . 4  p o  p o ł. z e b ra ł s ię  n a  p o s ie d z e ­

n ie g a b in e t R z e sz y , k tó ry w e d łu g d o ­

n ie s ie ń  p ra sy  z  d o b rz e  p o in fo rm o w a n y c h  

ź ró d e ł u c h w a li ł p rz y łą c z y ć  s ię  d o  s ta n o ­

w is k a ra d y  p a ń s tw a R z e s z y i w n ie ś ć  

d o p re l im in a rz a b u d ż e to w e g o n a ro k  

1 9 3 0 , k tó ry  m a  b y ć  p rz e d ło ż o n y  n a  n a j-  

b liż sz e m  p o s ie d z e n iu R e ic h s ta g u  o d p o ­

w ie d n ią s u m ę  n a  b u d o w ę  w s p o m n ia n e ­

g o  w y ż e j k rą ż o w n ik a k la sy  B .

B e r lin  1 7 . 4 . te l. w ł.

B e r liń s k a „ W e lt a m  M o n ta g “ p rz y n o ­

s i re w e la c je , ż e z fu n d u s z ó w  d y s p o z y ­

c y jn y c h m in . R e ic h s w e h ry o trz y m u ją  

u k ra iń sc y o f ic e ro w ie p ie n ią d z e n a  

s tu d ja . W  o d p o w ie d z i n a s p o d z ie w a n e  

d e m e n ti z a p o w ia d a p is m o n ie m ie c k ie  

o g ło s ić im ie n n ą l is tę s u b s c y d jo w a n y c h  

o f ic e ró w  u k ra iń s k ic h .

Z e b ra n ia s a n a c y jn e o d z n a c z a ją  

s ię n ie w ie lk ą l ic z b ą u c z e s tn ik ó w , c o  

ś w ia d c z y w y m o w n ie o z n ik a ją c y c h  

z d n ia n a d z ie ń  w p ły w a c h  s a n a c ji n a  

Ś lą sk u .

N ie m c y  ro z p o c z ę li d o ś ć d u ż ą p ro p a ­

g a n d ę , a le  w ie c e  s w o je  o d b y w a ją  w  s p o ­

k o ju . T o  je d n a k  n ie  p rz e s z k a d z a c ią g le  

p ra s ie  n ie m ie c k ie j, z w ła sz c z a  p ra s ie  p o -

z a k o rd o n o w e j, s k a rż y ć s ię n a  rz e k o m y  

u c is k  i te ro r .

W c z o ra j o g ło s i ła  s w e l is ty  w y b o rc z e  

s a n a c ja . G łó w n y m i je j k a n d y d a ta m i 

s ą b u rm is trz d r . K o c u r i s ę d z ia W it­

c z a k . N ie m a łe ro z g o ry c z e n ie w ś ró d s a ­

n a c ji w y w o ła ł fa k t , iż k a to l ic k i b lo k  

lu d o w y , k tó ry  p ie rw s z y  z g ło s ił s w e l i­

s ty  n a c a ły m  Ś lą s k u , z d o b y ł w s z ę d z ie  

d la  s w o ic h  l is t n r . 1 ty m c z a s e m  je d y n ­

k a  z a w s z e s łu ż y ła d o ty c h c z a s w  o s ta t ­

n ic h  w y b o ra c h  ja k o  p ro p a g a n d o w y n u ­

m e r s a n a c ji .

K a to w ic e , 1 7 . 4 . T e l. w ł.

W c z o ra j z a m k n ię te z o s ta ło z g ła s z a n ie  
l is t w y b o rc z y c h  d o s e jm u ś lą s k ie g o . Z g ło ­

s z o n o  9 l is t p o ls k ic h  i 2  n ie m ie c k ie . C h a ­

ra k te ry s ty c z n e  je s t, ż e c i b . p o s ło w ie , k tó ­

rz y p rz e sz l i z g ru p y  K o rfa n te g o d o s a n a -

c ji n e i z o s ta li p o s ta w ie n i n a l is ta c h s a ­

n a c y jn y c h , ta k iż w o g ó le n ie k a n d y d u ją  

w  ty c h w y b o ra c h .

Komisarz brytyjski w Palestynie 

s ir J o h n  R o b e r t C h a n c e llo r u s tą p ił z e  

s w e g o s ta n o w is k a .

P. Prezydent wyjechał 
do Spały.

W a rs z a w a , 1 6 . 4

P . P re z y d e n t R z p li te j w y je c h a ł d z iś p o  
p o łu d n iu d o S p a ły , g d z ie s p ę d z i ś w ię ta  

w ie lk a n o c n e .

Napad rabunkowy w Warszawie.
W a rsz a w a , 1 6 . 4

N ie z w y k le z u c h w a łe g o n a p a d u ra ­

b u n k o w e g o d o k o n a n o d z iś n a P la c u  

Z a m k o w y m w W a rsz a w ie p rz y u l.  

P o d w a le  n r . 1 . W  d o m u  ty m  m ie ś c i s ię

p ra ln ia m a łż o n k ó w  W a c ła w a  i S ta n i ­

s ła w y Ś w irs k ic h . O k o ło  g o d z . 6 , g d y  

w s k le p ie b y ła ty lk o e k s p e d je n tk a  

W a n d a  D u tk o w s k a , w s z e d ł ja k iś m ę ż ­

c z y z n a z re w o lw e re m  i z a ż ą d a ł w y d a ­

n ia  p ie n ię d z y . P rz e ra ż o n a D u tk o w s k a  

s tra c i ła p rz y to m n o ś ć , w ó w c z a s b a n d y ­

ta  o tw o rz y ł s z a fę i z a g a rn ą ł z n a jd u ją ­

c e s ię ta m  p ie n ią d z e , p o c z e m n ie  z ą < - 

t r z y  m y w a n y  p rz e z n ik o g o  z b ie g ł . J a k  

s tw ie rd z i ły d o c h o d z e n ia p o lic y jn e , 

b a n d y ta m ia ł to w a rz y s z a , k tó ry s ta ł  

n a  u lic y , p rz y p u s z c z a ln ie  b y ł to  k a ra ­

n y  ju ż p rz e s tę p c a , p o n ie w a ż c a ły  c z a s  

b y ł w  rę k a w ic z k a c h , a ż e b y  n ie p o z o ­

s ta w ić o d c is k ó w  p a lc ó w .

Narada w Banku Gosp. Kraj.
W a rsz a w a , 1 6 . 4 .

P . P re z y d e n t o d b y ł d z iś p rz e d p o  

łu d n ie m  w  B a n k u  G o s p o d . K ra jo w e g o  

d łu ż s z ą k o n fe re n c ję , w  k tó re j , w z ię l i  

u d z ia ł p ; w ic e m in is te r s p ra w w o js k ,  

g e n e ra ł K o n ^ s e w s k i . w ic e m in is te r  

s k a rb u  S ta rz y .  A J .i , s z e f k o rp u s u k o n ­

t ro le ró w p u łk . W ie lo w ie y s k i , p re z e s  

B a n k u  G o s p o d . K ra j , g e n e ra ł G ó re c k i ,  

w ic e p r . B a n k u G o s p . K ra j . g e n . M a o i-  

s z e w s k i o ra z d y re k to rz y  B a n k u  G o s p .  

K ra j . K o n d e rs k i i d r . M e ru n o w ic z o ra z  

d r . B a ry s z . P rz e d m io te m  o b ra d b y ły  

s p ra w y  g o s p o d a rc z e , d o ty c z ą c e p rz e d ­

s ię b io r s tw , f in a n s o w a n y c h  p rz e z B a n k  

G o s p o d . K ra j , z e w z g lę d ó w p a ń s tw o ­

w y c h .
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Powrót do gniazda.
(C ią g d a lsz y ) .

T rz e c ie g o , g d y  ju ż  d o  o d ja z d u  s ię  z b ie ­

ra ł i k s ię d z a ty lk o p rz y b y ł p o ż e g n a ć ,  

n a jra n ie js z e j n ie m a ją c n a d z ie i w id z e ­

n ia s ię z b ra te m , u jrz a ł g o  p rz e z o k n o ,  

p o w o li z m ie rz a ją c e g o n a p ro b o s tw o .  

P o c z c iw y p a n  p is a rz u c z u ł b iją c e  s e rc e ,  

z ło ż y ł rę c e i s ta ł ta k , n ib y  n a  c z a ta c h .  

B y łb y s ię ra d  rz u c ił w c h o d z ą c e m u  n a  

s z y ję , z a p o m n ia w sz y  o  w s z y s tk ie m ; le c z  

to  n ie  u c h o d z iło  z  w o je w o d ą , s ia d ł w ię c  

n a  k rz e ś le  i m ilc z ą c c z e k a ł .

D rz w i s ię o tw o rz y ły , s ta rz e c b la d y ,  

k ire m  o d z ia n y ,  s ta n ą ł w  p ro g u , o b e jrz a ł  

s ię  i z o b a c z y w sz y p is a rz a z d a w a ł s ię  

w p ie rw s z e j c h w ili c h c ie ć c o fn ą ć ,  

c h w ilę  n ie p e w n y  w a h a ł s ię , w re sz c ie  s u ­

ro w ą  tw a rz  p rz y b ra w s z y  —  w s z e d ł .

K s ią d z  n a  p o w ita n ie  p o ś p ie s z y ł . W o ­

je w o d a m ilc z ą c , p o c a ło w a ł g o  w ‘  ra m ię ,  

w e d le z w y c z a ju , i k ilk a  s łó w  n ie w y ra ź ­

n y c h  s z e p n ą ł . P is a rz  c z e k a ł z ra z u , a b y  

g o z a g a d n ą ł , a le n a n ie g o w c a le n ie  

z w ra c a ł u w a g i, ja k b y  n a  n ie z n a jo m e g o .  

Z m ie n iło  to  n a g le u s p o s o b ie n ie w ra ż li ­

w e g o n ie z m ie rn ie p is a rz a , k tó ry  p o c z ą ł  

s ię b u rz y ć w e w n ą trz .

—  C ó ż  p a n  b ra t —  w y b u c h n ą ł , —  n a ­

w e t m n ie w id z ie ć n ie  ra c z y ?

W o je w o d a  z w o ln a  z w ró c ił g ło w ę  i  n a  

z n a k p o w ita n ia s c h y li ł ją .

—  Z a p o w ie d z ia łe ś m i w a s z m o ś ć , ż e  

tu  n o g a  je g o  n ie  p o s ta n ie , i ż e  z n a ć  m n ie  

n ie c h c e s z .

—  J e s te m  w  p rz e je ź d z ie , i n ie n a  

z a m k u , a le u p ro b o s z c z a , s ło w a w ię c  

d o trz y m u ję .

—  J a  ta k o ż  —  rz e k ł  w o je w o d a  i  z w ró ­

c ił s ię .

P o ło ż e n ie  b y ło  p rz y k re . S z c z ę śc ie m  

d la  p is a rz a , p ra w n ik  m u  ja k iś  p rz e d  p a ­

ru  ty g o d n ia m i s z e p n ą ł , ż e p a n  w o je w o ­

d a m ó g ł c i w p ra w d z ie w y d z ie d z ic z y ć  

s y n a z o jc o w iz n y , a le z m a c ie rz y s te g o  

p o s a g u w in ie n  b y ł z d a ć m u  ra c h u n e k  

i z w ró c ić  g o . M ia ł w ię c  a s u m p t p a n  p i ­

s a rz  d o  ro z m o w y .

—  B a rd z o m  ra d , ż e s ię tu  z p a n e m  

w o je w o d ą  (n ie  p o w ie d z ia ł ju ż  z  b ra te m )  

s p o ty k a m y , o s z c z ę d z ić  to m o ż e ju rg ie l-  

tu  d la  rz e c z n ik a . W y rz e k łe ś s ię  W M o ś ć  

s y n a , a le ż  m u  p rz e c ie  m a c ie rz y s ty  d z ia ł  

s łu s z n ie n a le ż y i te g o m u o d ją ć n ie  

m o ż e sz .

—  Z a p is a liś m y s ię n a p rz e ż y c ie  —  

o d p a r ł c h ło d n o w o je w o d a , —  m o ż e c ie  

w  a k ta c h  p o p a trz e ć . N ie m a  p o  m a tc e  

n ic .

T e m  u s ta  z a m k n ą ł p is a rz o w i, k tó ry  

m ru k n ą ł:

—  N ie  w ie d z ia łe m  o  te m .

A  p o  c h w il i d o d a ł:

—  C z y  z a p is y  b y ły  w a ż n e , d a  s ię  w i ­

d z ie ć , b o ć  p a n o w ie  G ó rk o w ie  n ie  o p u s z ­

c z ą s ie ro ty .

W o je w o d a  n ic  n ie  rz e k ł .

S ie d z ie l i ta k  o b a  n ie  p a trz ą c n a  s ie ­

b ie . N a  tw a rz y  ż a ło b n e g o  m ę ż a  z n a ć  b y ­

ło  ja k b y w a lc z y ł z s o b ą : p u rp u rą s ię  

o k ry ła , n a b rz m ia ły ż y ły , u s ta d rż a ły ,  

le c z w p rę d c e  o w ła d n ą ł s o b ą  i z a m ilk ł .

—  M iły  B o ż e —  p ó łg ło s e m  p o c z ą ł  

P is a rz , g d y b y z g ro b u w s ta l i ro d z ic e  

n a s i , c o  tu  le ż ą  p o d  k o ś c ie ln e m  s k le p ie ­

n ie m , a  u jrz e l i n a s  o b u  s ie d z ą c y c h  ta k ,  

n ib y  n ie p rz y ja c ió ł , m ie rz ą c y c h  s ię  o c z y ­

m a , c e d z ą c y c h o s tre s ło w a —  c o b y  

rz e k li , i c z y b y  s ię , w id z ą e to , n a p o w ró t  

d o  t ru m ie n  n ie  p o k ła d li?

—  G d y b y  w s ta li a  s p y ta li —  p o  n a ­

m y ś le  o d e z w a ł s ię  w o je w o d a , z c z y je ­

g o s ię to s ta ło  p o w o d u ? K to o jc ó w  

w ia rę  p o rz u c ił , k to  w ę z ły  ro d z in n e z e r ­

w a ł, k to  b u n t p o d n ió s ł i w y ła m a ł s ię  

z w in n e g o  p o s łu s z e ń s tw a , k to  b u n to w ­

n ik o w i d a ł o p ie k ę ? z a is te , z a k ry w s z y  

o c z y , a b y  g o  n ie  w id z ie ć , w o le lib y  z n o ­

w u  u m rz e ć , n iż  p a trz e ć n a  z d ra jc ó w .

—  O s tre s ło w o , m o ś c i w o je w o d o  —  

z a w o ła ł p is a rz . —  Z a g ro b e m  in a c z e j  

lu d z i s ą d z ą . M u s ie l ib y s p y ta ć te ż : k to  

z a m ia s t b y ć m iło s ie rn y m  o jc e m  i s ę ­

d z ią s p ra w ie d liw y m , b y ł p o p ę d  l i  w y  m  

k a te m ; k to u m ie ra ją c ą m a tk ę d z ie c k a  

p o z b a w i* i o s ta tn ie je j c h w ile z a tru ł?  

K to  ją  d o  g ro b u  s e rc e m  ż e la z n y m  p o ­

p c h n ą ł? N ie je s te m  ja  b e z  g rz e c h u , a le  

n ie p o c h le b ia jc ie i w y s o b ie , a b y ś c le  

n ie w in n y m i s ta n ę li n a  s ą d  B o ż y .

—  N ie p o z y w a jc ie m n ie  n a ń  —  o d ­

p a r ł c h m u rn o  w o je w o d a , —  p ó jd z ie m y  

n a ń  w s z y s c y , z d a ć s p ra w ę . N ie c h  B ó g  

n a s s ą d z i. ,

W  g ło s a c h o b u c z u ć b y ło b u rz ę . 

K s ią d z p rz e ra ż o n y s ta ł w p o ś ro d k u ,  

z w ra c a ją c  s ię  k o le ją  k u  je d n e m u  i d ru ­

g ie m u , a  b ła g a ć  s ię ic h  z d a ją c  o c z y m a , 

a b y  g n ie w o m  w y b u c h n ą ć  n ie  d a li. W o ­

je w o d a p o ru s z y ł s ię n a  k rz e ś le , o c ie ra ­
ją c  p o t z  c z o ła , ja k o b y  ju ż  w y jś ć  c h c ia j ;  

p o te m  z n a ć  m y ś li ta , ż e  u c h o d z ą c ,  p o s ą ­

d z o n y b y ć m o ż e o lę k l iw o ś ć , w s trz y ­

m a ła g o . O b a z re sz tą , d la te j s a m e j  

p rz y c z y n y , p la c u o p u ś c ić n ie c h c ie l l .  

P is a rz  ty lk o , g w a łto w n ie j c z u ją c  i m ie j­

s c a z a g rz a ć n ie m o g ą c n ig d y , o d s u n ą ł  

k rz e s ło , z a c z y n a ją c s ię p rz e c h a d z a ć w  

c ia s n e j p rz e s trz e n i , ja k a m u p o z o s ta ­

w a ła , a b y  s ię o  b ra ta  n ie  o c ie ra ł .

M ilc z a ł p o n u ro  w o je w o d a .

—  B ę d z ie sz m ia ł tę p o c ie c h ę —  
o d e z w a ł s ię  w y s a p a w s iz y  n ie c o  p is a rz , •* -  

iż s ię je s z c z e d o c z e k a sz  te g o , ż e s y n a  

d o  g ro b u  w p ę d z is z . B ie d n e c h ło p c z y s k o  

z m ie n iło  s ię , w y m iz e ro w a ło , m ę c z y s ię  

i m ło d o ś c i w  n im  ju ż  n ie z n a ć . P a trz ę  

n a ń , ja k  u s y c h a .

(D a lsz y  c ią g  n a s tą p i) .
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je d n a  ra c ja , d la  k tó re j n ie  m o g ę  ic h  d o ­

p u ś c ić  d o  d o m u  B o ż e g o . C h o d z i w ła śn ie  

o n ie ro z b ija n ie s p o łe c z e ń ­

s tw a . Z a ra z to  w y tłu m a c z ę .

P . P  i  ł  s u d  s k  i n ie  je & t G ło w ą  P a ń ­

s tw a , a  je s t d z ia ła c z e m p o li ty c z -  

n  y  m . S p e c ja ln e p rz e to u ro c z y s to ś c i  

n a  c z e ść je g o  u rz ą d z a n e n ie  m a ją c h a ­

ra k te ru  p a ń s tw o w e g o , s ą  z a ś n a to m ia s t  

w y ra z e m  p e w n e g o  p ro g ra m u  p o li ­

ty c z n e g o . N a c z e ln ik  P a ń s tw a je s t  

te ż  p o lity k ie m , a le  je s t w ła ś n ie  N a c z e l ­

n ik ie m , i b e z w z g lę d u n a  p o g lą d y  p o li­

ty c z n e  k a ż d e g o  z  n a s , m a m y  o b o w ią z e k  

p ły n ą c y  z ty tu łu p ra w  p a ń s tw o w o śc i  

p o ls k ie j , s ta ć p rz y  n im .

In a c z e j je s t z k a ż d y m  in n y m  o b y w a -*  

te le m , b ra n y m  ja k o o s o b a . K a ż d y  m a  

s w y c h s tro n n ik ó w  i p rz e c iw n ik ó w . N a ­

w o ły w a n ie , w  n ie u m ia rk o w a n e j c z y n io ­

n e fo rm ie , a te m b a rd z ie j ja k ib ą d ź  

p rz y m u s  d o  m a n ife s to w a n ia s p e c ja l­

n ie c z u ły c h w z g lę d e m  n ie g o a fe k tó w ,  

b u d z i z k o n ie c z n o ś c i p s y c h o lo g ic z n e j  

re a k c ję  u  lu d z i p o g lą d ó w  o d m ie n n y c h . 

O p o w ia d a n ie s ię u rz ę d o w e m in is tró w  

s łu ż b y  B o ż e j z a  ty m  c z y in n y m  p o li ty ­

k ie m  w  p a ń s tw ie  je s t w n o s z e n ie m  p o li­

ty k i d o K o ś c io ła , w p rz ę g a n ie m  K o ś c io ­

ła d o  p o li ty k i (p rz e c iw  c z e m u  ta k  c z ę ­

s te  s ły s z e ć  s ię  d a ją  w ła śn ie  z e  s fe r rz ą ­

d o w y c h  p ro te s ty ) i je s t w y tw a rz a n ie m  

w  ło n ie je d n e j ro d z in y  B o ż e j d y s o n a n ­

s ó w  i ro z ła m u . W  d n iu  ś w . J ó z e fa n ic  

o  M a rsz a łk u  n ie  m ó w iłe m  i to  ju ż  W a s  

z a g n ie w a ło . C ó ż b y b y ło g d y b y m  b y ł  

o  n im  m ó w ił? J e ś l i n ie  W y , to  in n i  

je s z c z e b y  s ię w ię c e j g n ie w a li .

W id z ic ie c h y b a , d la c z e g o p o m im o ,  

ż e  ja  i k a ż d y  k s ią d z  m o ż e m y  m ie ć  ta k ie  

c z y in n e z a p a try w a n ia p o li ty c z n e , n ie  

m o ż e m y  w c ią g a ć ic h  d o  s w e j p ra c y  p a ­

s te r s k ie j . K a p ła ń s tw o  u s ta n o w ił C h ry ­

s tu s P a n  n ie d la p a r ty j , a le d la c a łe j ;  

lu d z k o ś c i .

D o n a s ja k o d o k a p ła n ó w  C h ry s tu ­

s o w y c h  n a le ż y  w  s p ra w ie  p o li ty k i , ta k  

ja k  w e  w s z y s tk ie m  in n e m , c z u w a ć  je d y ­

n ie  n a d  te rn , a b y  ż a d n a  z  n ic h  n ie  s p rz e ­

c iw ia ła  s ię  re l ig j i , a b y  k a ż d a  l ic z y ła  s ię  

z p ra w e m  B o ż e m  i n a tc h n ie n ie  z  d u c h a  

B o ż e g o c z e rp a ła . A  w  te rn z n o w u  p ra ­

w ie n ie m o ż e m y  b y ć k rę p o w a n i a n i  

s i łą  a n i k ry ty k ą , b o  to  je s t te re n  

n a s z e g o p o w o ła n ia , w y z n a c z o n y n a m  

o d  B o g a .

O tó ż w  im ię  te g o  p ra w a  p a s te r ­

s k ie g o , a le z a ra z e m  z s e rc a p e łn e g o  

n a jw ię k s z e j d la W a s ż y c z liw o ś c i , m o l  

S y n o w ie U k o c h a n i, c h c ia łb y ń i W a s  

p rz e s trz e c , ż e i W y  w  s w o je j a k c ji p o ­

w in n iśc ie b y ć o g lę d n i , —  a to d la  

d o b ra o g ó ln e g o . N ik t W a m  n ie p o w i ­

n ie n w m a w ia ć , ż e m a c ie b y ć o b o ję tn i  

d la  s w e g o  Z w ie rz c h n ik a . K to  z  W a s n ie  

u d a n ie  le c z s z c z e rz e  g o  k o c h a  c z y  w ie l ­

b i, te n  p rz e z  to  s a m o  z a s łu g u je  n a  s y m -  

p a tję . A le to  n ie z w a ln ia W a s o d  o b o ­

w ią z k u  ro z w a g i i n ie  u p o w a ż n ia  d o  n a ­

rz u c a n ia s w e g o z d a n ia in n y m . N ie c h  

e n tu z ja z m  w a sz  m a  z a w s z e o b ja w y  p o ­

w a ż n e W s z e lk ie g w a łty  s ą tu  

p rz e d e w sz y s tk ie m  b e z c e lo w e .

M o ż e c ie  k rz y k ie m  i g ro ź b a m i  

z a m k n ą ć te m u lu b o w e m u u s ta n a  

c h w ilę , a le n ie z m u s ic ie g o d o  

p rz y ję c ia w a s z e g o z d a n ia lu b  p rz e ję c ia  

s ię u c z u c ia m i w a s z e m i, a u to ry te tu  

M a rs z a łk a n ie p o d n ie s ie c ie a n i  

n a  jo tę , a s a m i n a ra z ic ie  s ię  n a p o s ą ­

d z e n ie o n ie s iz c z e ro ść s w y c h u c z u ć  

i s łó w , a lb o n a  o s k a rż e n ie  o p o li ty k o -  

w a n ie , ta k  s a m o  n ie w ła ś c iw e d la ż o ł­

n ie rz a  ja k  d la  k s ię d z a , lu b  o  p a r ty jn o ś ć ,  

k tó ra w a m  te m b a rd z ie j n ie p rz y s to i .  

N ie je s te ś c ie w o js k ie m  a n i p a r t j i a n i  

c z ło w ie k a , a le O jc z y z n y , R z p li te j c a łe j .  

N ie  w o ln o  w a m  p o d  g ro z ą  z ła m a n ia  

p rz y s ię g i s ta w a ć  s ię  p  r  e  t  o  r  j a  n  a  m  i .

N a d to k u lt d la c z ło w ie k a , w ła d z ę  

p ia s tu ją c e g o , o b ja w ia ją c y s ię w  s p o s ó b  

fa n a ty c z n y , n ie u z n a ją c y  n ie z a le ż n o śc i  

s ę d ó w  in n y c h  lu d z i , o ś m ie la ją c y  o d w o ­

ły w a ć s ię d o p rz y m u s u  w  ja k ie j ­

k o lw ie k  p o s ta c i , to m e to d a p o s tę p o w a ­

n ia , z k tó rą s p o ty k a liś m y  s ię w  la ta c h  

p a ń s tw o w e j n ie w o li s w o je j, k tó ra  

je d n a k je s t ta k o b c ą d u c h o w i P o ls k i  

i k a ż d e g o  s z la c h e tn e g o  n a ro d u . 1

K łó tn ie p rz y te m  o to , c z y k to m a r ­

s z a łk a P iłs u d sk ie g o  k o c h a lu b n ie k o ­

c h a , c z y  g o  n a z y w a  w ie lk im  c z y  n ie , s ą  

rz e c z ą p o p ro ś  tu  ś m ie s z n ą . W a ż n ie j ­

s z e m a m y  t ro s k i p rz e d s o b ą , w y m a g a - ' 

ją c e je d n o c z e n ia s i ł o jc z y s ty c h ; ja k ż e  

m o ż e m y s ię p rz y c z y n ia ć d o n ie p o ro z u ­
m ie ń w z a je m n y c h n a t le s to su n k u  d o ’ 

je d n e jo so b y ?

ż e  

w

m o je

g o

d o  

d o

n a u k i k  a  t  o  1 i  c

p a m ię ta c ie , p o w y -  

c e lu n a b o ż e ń -

w in n iśm y  s ię m o d lić , o w o c ó w m o d li­

tw y . J a k ą ż b o w ie m  s k u te c z n o ść m ie ć  

m o ż e m o d litw a p o z o rn a i o b ra ż a ją c a  

B o g a ? —  T y m c z a se m w ła ś n ie o s o b y ,  

w y s o k ie u rz ę d y  w  p a ń s tw ie p ia s tu ją c e ,  

m a ją p o d w ó jn y  ty tu ł o < s o b is ty  d o  o c z e ­

k iw a n ia  o d  n a s p o m o c y  d u c h o w e j p rz e z  

d o b rą , p o k o rn ą m o d li tw ę : 1 ° d la o d p o ­

w ie d z ia ln o ś c i w y ją tk o w e j, ja k ą  n a  n ic h  

c ię ż y , 2 ° d la n ie b e z p ie c z e ń s tw , g ro ż ą ­

c y c h d u s z y  s w e j, b o  k to  s to i w y s o ­

k o , te n ła tw o d o s ta je z a w ro tu  

g ło w y .

Z a k o ń c z y łe m  w e z w a n ie m  d o  k o rn e j  

i g o rą c e j m o d litw y  z a w s z y s tk ie  p o trz e ­

b y  ( ta k  o g ro m n ie  w ie lk ie ) O jc z y z n y  n a ­

s z e j i n ie s z c z ę ś l iw e j R o s ji z je j lu d e m  

u m ę c z o n y m , i n a w s z y s tk ie  

i w s z y s tk ic h  o b e c n y c h  in te n c je .

T o je s t w ie rn e s tre s z c z e n ie n a u k i,  

k tó ra m ia ła „ o b ra z ić c a łe  w o j ­

s k o  p o ls k i  e 4 4 , ja k  s ię k to ś z W a s  

m ia ł w y ra z ić , k tó ra m a b y ć je d n y m  

z o b ja w ó w  m e j „ n ie c h ę c i d o  rz ą ­

d u  p o ls k i  e  g  o ’ ’ , k tó re w re sz c ie m a  

„ r  o  z  b  i j  a ć  s p o łe c z e ń s tw o 4 ’ i b y ć  

s z c z e g ó ln ie  s z k o d liw e m  „ n a  n a s z y c h  

k  r  e  s  a  c  h “ .

J e ś l ib y d w a o s ta tn ie z a rz u ty  b y ­

ły  s łu s z n e , to b y  w y s ta rc z a ło , a b y  w ie r ­

n e w o js k o  p a ń s tw a m o g ło  s ię c z u ć d o -  

tk n ię te m , d o tk n ię te m  w  s w e m  p o c z u c iu  

p a tr jo ty c z n e m , ja k o o c h rc ia s i ły  

R z p li te j . A le te d w a z a rz u ty o s ta tn ie  

w y m a g a ją u z a sa d n ie n ia . A  g d z ie ż  

s z u k a ć ?

G z y ś w ia d e c tw e m  n ie c h ę c i m o je j  

rz ą d u  m a b y ć p o c h w a ła i z a c h ę ta  

m o d li tw y z a w s z y s tk ic h n a w y ż sz e m  

m ie js c u s to ją c y c h ? C z y p rz y p o m n ie n ie  

o . ś w ię to ś c i m o d li tw y  i o w a ru n k a c h  

je j s k u te c z n o ś c i? C z y m o ż e w s k a z ó w ­

k a , d la c z e g o m ia n o w ic ie , m o d lą c s ię z a  

d z ie rż ą c y c h w ła d z ę , p o w in n iś m y b a r ­

d z ie j je s z c z e  n iż  k ie d y  in d z ie j d b a ć  o  to ,  

a b y w o ła n ie n a s z e d o B o g a b y ło s k u ­

te c z n e ?  A  to  p rz e c ie , i ty lk o  to  b y ło  t r e ­

ś c ią in k ry m in o w a n e g o m i p rz e m ó w ie ­

n ia . J e ś l i z a ś n ic z y ja d o b ra w o la n ie  

p o tra fi w  s ło w a c h m o ic h d o s z u k a ć s ię  

w y ra z u  n ie c h ę c i d o  rz ą d u , to  i o  ro z b i­

ja n iu s p o łe c z e ń s tw a k re so w e g o n ie  

m a c o m ó w ić .

: A le ja  w ie m , m o i S y n o w ie  K o c h a n i,  

o c o W a m (o c z y w iś c ie n ie k tó ry m  

z W a s , i d o  ty c h  p isz ę ) c h o d z i . O b u rz a  

W a s , ż e n ie c h c ia łe m  w y p o w ie d z ie ć  

p a n e g iry k u  n a  c z e ś ć p . M a rs z a łk a .

O tó ż n a to m u s z ę W a m  o d p o w ie ­

d z ie ć , z c a łą o tw a rto ś c ią iż rz e c z y ­

w iś c ie n ie . c h c ia łe m  i ż e p o d ­

le g łe m u m i D u c h o w ie ń s tw u w y ­

ra ź n ie ta k ic h p a n e g iry k ó w  w y g ła s z a ć  

z a k a z a łe m . A le d la c z e g o ? P rz y c z y ­

n ą n ie je s t b y n a jm n ie j rz e k o m a m o ja  

n ie c h ę ć d o  p . P iłsu d s k ie g o  (k to ś p o w ie ­

d z ia ł: „ n ie n a w iść 4’ ! ) . L e c z p o p ro s tu  

u w a ż a m  w y g ła sz a n ie p a n e g iry k ó w  w  

k o ś c ie le i p rz y  n a b o ż e ń s tw a c h  z a  m o c ­

n o  n ie w ła śc iw e i fa łsz u ją c e m y ś l l i tu r ­

g ic z n ą K o ś c io ła . P o w ie d z m y  s o b ie  ra z  

n a z a w sz e —  p rz e c ie m ó w ię d o  k a to li­

k ó w , —  ż e m s z a  ś w . i k a z a n ie to  n ie  

c e re m o n je z e w n ę trz n e , m a ją c e n a c e lu  

w y w rz e ć p e w n e w ra ż e n ie c h w ilo w e .

M s z a ś w . to  N a jśw . O fia ra s a m e g o  

C h ry s tu s a , k a z a n ie to n a u k a ż y c ia  

c h rz e śc ija ń sk ie g o . P rz e ra b ia ć je  n a  p u ­

s tą  p a ra d ę , to  c z y n ić z n ic h k o m e -  

d ję , c o je s t ś w ię to k ra d z tw e m ,  

a lb o  g ra n ic z y  z  n ie m ; ta k  s a m o  ja k  u ro ­

c z y s to ś ć  k o ś c ie ln ą c z y n ić ró w n ą  o b c h o ­

d o w i n a c z e ś ć ż y w e g o c z ło w ie k a je s t  

b lu ź n ie r s tw e m .

C z y  m y ś lic ie , iż m ó g łb y m  ta k ie  rz e ­

c z y to le ro w a ć ? C h c e c ie s ię m o d lić z a  

s w e g o  W o d z a ? p ro s ic ie o o d p ra w ie n ie  

m s z y  ś w . z a n ie g o ? N ie ty lk o n ic  n ie  

m a m  p rz e c iw ' te m u , a le o w s z e m , b a r ­

d z o  to  p o c h w a la m  i g o tó w  je s te m  z a w ­

s z e m s z ę tę s a m  o d p ra w ić (w  d n iu , w  

k tó ry m  m o g ę to u c z y n ić , a n ie m o g ę  

w  ś w ię ta , n p . 1 9 m a rc a , b o  w ó w c z a s  

m a m  o b o w ią z e k  o d p ra w ia ć  ją  z a  d ie c e ­

z ję , a p ro b o s z c z o w ie z a s w e p a ra f  je ,  

w z g lę d n ie  n a  in n e  in te n c je , k tó ry c h  s a ­

m i w y z n a c z a ć a n i w y b ie ra ć  n ie m o g ą ).  

A le  c h c ę  i b ę d ę  z a w sz e  w a ru n e k  te n  s ta ­

w ia ł , a b y  s ię  to  o d b y w a ło  p o  k a to lic k u ,  

t j . n ie , ja k  o n g iś  o d  n a s  ż ą d a n o , „ p a  n a ­

k a z u ” , a n i te ż  d la  c z c z e j c e re m o n ji , a n i  

—  ja k  w ła śn ie  m ó w iłe m  w  k a te d rz e  —  

d la  ja k ic h ś  u b o c z n y c h  w z g lę d ó w  le c z  w e  

w s z e lk ie j p o b o ż n o śc i i c z y ­

s to śc i ( ś w . P a w e ł ja k w y ż e j z a c y t .) .

J e ś l i c h o d z i o p a n e g iry k i n a c z e ść

Ukochani S y n o w ie !

D o c h o d z i d o m o je j w ia d o m o ś c i,  

’d o tk n ę ło W a s m o je p rz e m ó w ie n ie  

k a te d rz e  w  d n iu  1 9 b m .

N ie  z w y k łe m  z d a w a ć  ra c h u n k u  z  te ­

g o , c o m ó w ię w  s w y c h  n a u k a c h , u w a -  

ia ją c , ż e d o m n ie n a le ż y w y b ie ra ć te ­

m a ty p rz e m ó w ie ń i w y k ła d a ć z a sa d y  

c h rz e ś c ija ń s k ie , a w ie rn y c h k a to lik ó w  

je s t rz e c z ą p rz y jm o w a ć s ły se a n y w y ­

k ła d  i s ta ra ć s ię s to s o w a ć  g o  w  ż y c iu . 

J e d n a k  p o s ta n o w iłe m  d z is ia j d a ć p e w ­

n o  w y ja śn ie n ia , b o : 1 ° n ie  c h c ę , a b y  s ło ­

w a  m o je  b y ły  o p a c z n ie  ro z u m ia n e i k o ­

m e n to w a n e . a  2 U p rz y k ro b y  m i b y ło  p o ­

z o s ta w a ć w  ro z te rc e z o f ic e ra m i n a s z e ­

g o  u k o c h a n e g o  w o js k a .

S ą d z ę , m o i D ro d z y , ż e s p o k o jn e ro z ­

w a ż a n ie s z c z e g ó łó w  w y ró w n a i u z g o d n i  

n a s z e p o g lą d y .

N a p rz ó d s tre sz c z ę p rz e b ie g rz e c z y :  

N a  p a rę  d n i p rz e d  u ro c z y s to śc ią  ś w . 

J ó z e fa b y łe m  p ó łu rz ę d o w o  z a p y ta -  

■■■ n y , c z y p o w ie m  c o ś k o lw ie k  w  k o ś c ie le  

o m a rsz a łk u P iłsu d s k im . O d p o -  

w ie d z ia łe m , ż e  n a  p y ta n ie  ta k ie  n ie  o d ­

p o w ie m , b o  k a to lic y  p o w in n i iś ć  n a  n a ­

b o ż e ń s tw o  n ie w  in n y m  c e lu , ja k d la  

m o d li tw y i p o k o rn e g o p rz y ję c ia te j  

n a u k i, ja k ą s ię im  p o d a ; ż e p rz y te m  

s m u tn o  b y ło b y  m i m y ś le ć , iż b y  w o js k o ­

w i n a s i z a p o m in a li , ż e d z ie ń  1 9 m a rc a  

je s t p rz e d e w s z y s tk ie m  w ie lk ą u ro c z y ­

s to śc ią ś w . J ó z e fa , w o b e c k tó re j im ie ­

n in y  c z y je k o lw ie k  m o g ą  g ra ć  ro lę  je d y ­

n ie b a rd z o d ru g o rz ę d n ą . P o te m  

z in n e j s tro n y  d o s z ła m ię p ro ś b a n ie ­

k tó ry c h o s ó b o w s p o m n ie n ie w  c z a s ie  

n a u k i o im ie n in a c h .

N a n a u c e m ia łe m  z a m ia r p o m in ą ć  

m ilc z e n ie m  s p ra w ę im ie n in  p . m a rs z a ł ­

k a . A le p o n ie w a ż s ą o n e o d  n ie ja k ie g o  

c z a s u s ta le w y z y sk iw a n e d la a k c ji  

s p rz e c z n e j w  s w e j fo rm ie z c z c ią  

n a le ż n ą n a b o ż e ń s tw o m k o ś c ie ln y m ,  

p rz e to p o s ta n o w iłe m  s k o rz y s ta ć z o k a ­

z ji, a b y p rz y p o m n ie ć z e b ra n y m  o n ie ­

k tó ry c h z a sa d a c h  

k ie j .

W o b e c te g o , ja k  

ło ż e n iu g łó w n e g o

s  t  w  a , k tó ry m  b y ło u c z c z e n ie ś w . J ó ­

z e fa i m o d li tw a b ła g a ln a o u k ró c e n ie  

n ie s z c z ę ść , p rz e z k tó re c h rz e śc ija ń s tw o  

’w  R o s ji b o ls z e w ic k ie j p rz e c h o d z i , p o ­

w ie d z ia łe m , ż e n ie k tó rz y  z o b e c n y c h  

p rz y s z li je s z c z e  w  c e lu  m o d li tw y  z a  s o ­

le n iz a n ta  d z is ie js z e g o , k tó ry m  je s t  

je d e n  z g e n e ra łó w  p o ls k ic h , i ż e m n ie  

p ro s z o n o  o w z m ia n k ę o  n im . M ó w iłe m  

d a le j , ż e a c z k o lw ie k im ie n in y c z y je  

b ą d ź n ie  m o g ą b y ć p rz y ró w n y w a n e d o  

u ro c z y s to śc i ś w . P a tro n a  K o ś c io ła  C h ry ­

s tu s o w e g o , to  je d n a k  je s t rz e c z ą  z ro z u ­

m ia łą , iż  k a ż d y  z n a s  p rz y p o m in a  s o b ie  

w  d n iu  d z is ie js z y m  o s o b y  b lis k ie , n o ­

s z ą c e im ię O p ie k u n a  P . J e z u s a , i m o d li  

s ię z a n ie . J e s t to te rn s łu s z n ie js z e ,  

je ś l i c h o d z i o  o s o b y  w y s o k o  w  P a ń s tw ie  

s to ją c e , z a k tó re ju ż ś w . P a w e ł k a z a ł  

s ię m o d lić , a b y śm y s p o k o jn y ż y w o t  

w ie d li w e  w s z e lk ie j p o b o ż n o ś c i i c z y s to ­

ś c i , a lb o w ie m  to  je s t rz e c z  d o b ra  i p rz y ­

je m n a Z b a w ic ie lo w i n a s z e m u i B o g u ,  

k tó ry  c h c e  a b y  w s z y s c y  lu d z ie  b y li z b a ­

w ie n i i p rz y s z li d o p o z n a n ia p ra w d y  

(1 T . I I , 2  n n ) .

A b y m o d li tw a b y ła s k u te c z n a ,  

p o trz e b a d w ó c h w a ru n k ó w : 1 ° a b y  b y ­

ła  s z c z e rą , w ię c  n ie  o b łu d n ie  a n i z w y ­

ra c h o w a n ia , a n i w  in n y m  c e lu u b o c z ­

n y m  z a n o sz o n ą , a n i te ż  w y m u s z a n ą ; —  

2° a b y  b y ła p ra w d z iw ie m o d li tw ą n ie  

d e m o n s tra c ją . D e m o n s tra c je m o ­

g ą  b y ć s o b ie u rz ą d z a n e . W p ra w d z ie  n a  

u rz ą d z a n ie s p a c e ró w  p o  u lic a c h  m ia s ta  

a lb o  z b ie ra n ie  p o  n o c y „ p o d p is ó w  h o ł­

d o w n ic z y c h ’ * ró ż n ie  m o ż n a s ię z a p a try ­

wać: je d n y m  s ię o n e p o d o b a ją , in n i  

nazwą je d z iw a c tw e m , a je s z c z e k to ś  

b ę d z ie s ię n a n ie g n ie w a ł. A le n ie  s ą  

o n e g rz e c h e m  i m o g ą b y ć o rg a n iz o w a ­

ne. (Nie d o d a łe m : ż e s a m  b y łe m  —  w . 

s p o s ó b  b a rd z o n ie w ła śc iw y —  w z y w a ­

ny d o  s ta w ie n ia s ię z p ie c z ę c ią s w ą  

o g . 2 -e j w  n o c y  w  je d n y m  z g m a c h ó w  

u rz ę d o w y c h P iń s k a d la p o d p is a n ia  

„ a d re su h o łd o w n ic z e g o ’ ’ . O c z y w iśc ie  

nie m o g łe m  in a c z e j ja k  m ilc z e n ie m  o d ­

p o w ie d z ie ć n a te g o ro d z a ju in w ita c ję  

(z a p ro s z e n ie ) . •

O tó ż ty c h c z y s to ś w ie c k ic h  c e re m o -  

n lj n  i  e  w  o  1 n  o  s ta w ić n a  ró w n i z n a ­

b o ż e ń s tw e m  i to o s ta tn ie ja k o je d n ą  

z n ic h  t r a k to w a ć . B y ło b y  to  z n ie w a ­

ż a n ie m  s łu ż b y  B o ż e j i p o z b a w ia ­

ła b y  o s o b y , z a  k tó re  c h c e m y a lb o  p o ­

I z a s ta n ó w c ie s ię . J e d e n  s ię w ię c e j  

m a rs z a łk a  P iłs u d sk ie g o , to  je s t je s z c z e P rz e jm u je  u ro c z y s to ś c ią ś w . J ó z e fa , ta k  

——      j - r-  i - , IH w ie lk ie g o  i d ro g ie g o  P a tro n a , in n y  n ie .

C z y u w a ż a lib y ś c ie z a s to s o w n e , a b y

Złóż choćby najskromniejszy datek na oświatę ludową. o to  s ię z ło ś l iw ie k łó c il i , a  c z e ś ć ś w .

J o z e fa  je s t p rz e c ie  rz e c z ą  t ro c h ę  w  i  ę  k -  

s s z ą  i w a ż n ie js z ą , n iż k u lt m a rs z .  

. P iłsu d s k ie g o . C o w ię c e j —  n ie b y ło b y  

z g o d n e z m iło śc ią c h rz e ś c ija ń s k ą n ie -  

. n a w id z ie ć lu d z i, n ie w ie rz ą c y c h  w  P a -  

. n a J e z u s a , n ie o d d a ją c y c h c z c i , B o g u  

[ n a le ż n e j . A  n a w e t ta m , g d z ie n a le ż a ło -  

• b y  o  c z e ś ć  B o ż ą  s ię  u p o m n ie ć , p a trz y c ie  

; s p o k o jn ie n a w y k ro c z e n ia lu d z k ie , w y -  

. c h o d z ą c z  z a s a d y , ż e  s i łą  s ię  n ik o g o  n ie  

; p rz e k o n a  i ż e  s p ra w a w ia ry je s t s p ra ­

w ą o s o b is tą  k a ż d e g o . J a k a ż  je s t k o n ­

s e k w e n c ja w a sz e g o s e rc a c h rz e ś c ija ń -  

. s k ie g o ? C h y b a , ż e je s te ś c ie  b a rd z ie j  

, , .p i łs u d c z y c y “ n iż c h rz e ś c ija n ie ? .. .

J e ś l i z a ś  je s te śc ie , ja k  m y ś lę , p rz e d e -  

w s z y s tk ie m c h rz e śc ija n a m i, to p o  

' c h rz e ś c ija ń s k u  p a trz c ie  n a  b liź n ic h  i p o  

c h rz e ś c ija ń s k u n a s w ó j s to s u n e k d o  

M a rsz a łk a . I m y ś lc ie  ra c z e j , ja k ie w in -  

■ n iś c ie  m ie ć  d la  n ie g o  ż y c z e n ia  i w  ja k i  

s p o s ó b m o g lib y ś c ie s ię d o u rz e c z y w is t­

n ie n ia ic h  p rz y c z y n ić .

O tó ż ż y c z e n ia w a s z e w ó w c z a s  

ty lk o  m o g ą  s ta ć s ię s k u te c z n e , je ś l i je  

p o p rz e c ie  m o d li tw ą , a le  n ie ja k ą ś d e ­

m o n s tra c y jn ą , fa ry z e u s z o w s k ą , o b łu d ­

n ą , le c z w e w n ę trz n ą  i p o k o rn ą . W  ta ­

k ie j m o d li tw ie , n ie n a  p o k a z in s c e n i­

z o w a n e j, a le  p ły n ą c e j z d u s z y , p o w in ­

n iś c ie  p ro s ić  o  ła s k i p o trz e b n e  d la  te g o ,  

k tó re g o rz e k o m o  ta k m iłu je c ie , i , p o ­

w ie m , n ie z a le ż n ie o d s to p n ia  o w y c h  

u c z u ć .
/

M a rsz . P iłs u d sk i je s t c z ło w ie k ie m ,  

n a k tó ry m le ż y o d p o w ie d z ia ln o ś ć  

o g ro m n a , i k tó ry  m a p rz e d s o b ą b a r ­

d z o  w ie lk ie  t ru d n o ś c i d o  p o k o n a n ia .

P ie rw s z e m ż y c z e n ie m n a s z e m  

i p ie rw sz ą  m o d li tw ą z a n ie g o  p o w in n o  

b y ć , a b y  n ig d y  n ie  z a p o m n ia ł , ż e  g łó w ­

n y  i n a jw a ż n ie js z y  o b o w ią z e k  je g o  je s t  

te n  s a m , c o  k a ż d e g o  c z ło w ie k a : z b a w ić  

s w ą d u s z ę , b o  P . J e z u s p o w ie d z ia ł : ja ­

k ą  k o rz y ś ć m ie ć b ę d z ie c z ło w ie k , je ś li ­

b y  c a ły  ś w ia t p o z y s k a ł , a  n a  d u s z y  s w e j  

s z k o d ę  p o n ió s ł (M t. 1 6  2  b ) . Ż y c z c ie  m u  

te ż i m ó d lc ie s ię , a b y  w s z y s tk o d la  

B o g a  ro b ił , o g rz e c h a c h p o p e łn io ­

n y c h  n ie  z a p o m in a ł , a le  z a  n ie  p o k u to ­

w a ł (a  k tó ż z n a s ic h  n ie  m a ? ), i ż e b y  

n ie u le g a ł ta k  ła tw y m  w  je g o  p o z y c ji  

p o k u s o m  p ró ż n o śc i i z a ro z u ­

m ia ło śc i , k tó re n a jw ię k s z e g o c z ło ­

w ie k a  c z y n ią  m a ły m , w  z a ro d k u  n is z ­

c z ą  w s z e lk ą  z a s łu g ę  i ta k  ła tw o  

n a d a ją p o s tę p o w a n iu n a s z e m u k ie ru ­

n e k  z g u b n y .

Ż y c z c ie  m u  i p ro ś c ie  B o g a , a b y  t rw a ­

ła  w  n im  i o c z y sz c z a ła  s ię  w c ią ż m iło ś ć  

p ra w d z iw a  d la P o ls k i , a b y  w  k a ż d e m  

s w e m  z a rz ą d z e n iu  i p o s u n ię c iu  je j d o ­

b ro  rz e c z y w is te  m ia ł n a  c e lu ; ż e b y  p a ­

m ię ta ł, iż  m o ż n a  je j s łu ż y ć  ty lk o  ta k ie -  

m i ś ro d k a m i, ja k ie  k a te c h iz m , n a sz  

z w y k ły  k a te c h iz m  n a z y w a u c z c iw e -  

m i i h o n o ro w e m i; ż e b y  te ż u m ia ł  

w s z y s tk ic h d o  p ra c y  d la O jc z y z n y p o ­

c ią g n ą ć i je d n o c z y ć , n ie  z a ś p rz e z s w ó j  

c h a ra k te r lu b m e to d ę ro z b ija ć s i ły  

n a ro d u .

Ż y c z c ie  m u  d a le j , a b y  g o  B ó g  b ro n ił  

o d  w p ły w ó w  w s p ó ln e j n a m  w s z y s tk im  

k re w k o śc i , a b y w  k a ż d e m  s ło w ie  

je g o  p is a n e m  c z y  m ó w io n e m , z w ła s z c z a  

p u b lic z n ie , b y ła ro z tro p n o ś ć  

c h rz e ś c ija n in a , s p ra w ie d liw o ś ć  

s e rc a w ie lk ie g o  i ta k t m ą d re g o  m ę ż a  

s ta n u . K a ż d e m u  z d a rz y  s ię u n ie ść , p o ­

p e łn ić  n ie w ła ś c iw o ść , u ż y ć  s ło w a  n ie  n a  

m ie jsc u  i tp . T rz e b a u m ie ć p a trz e ć w y -  

ro u m ia le n a  te p o ś liź n ię c ia s ła b o ś c i  

lu d z k ie j . T e m p e ra m e n t lu b  p e w n e b ra ­

k i w  w y c h o w a n iu  m o g ą  z m n ie jsz y ć , n a ­

w e t n ie k ie d y  c a łk ie m  u s u n ą ć w in ę . A le  

c h o d z i o  to , ż e  je d n o  w y ra ż e n ie  n ie  o b ­

m y ś la n e , n ie  z w a ż o n e  n a le ż y c ie , w y c h o ­

d z ą c e z u s t lu b  z p o d  p ió ra  c z ło w ie k a ,  

n a k tó re g o k ra j i ś w ia t n ie m a l c a ły  

m a ją  z w ró c o n ą  u w a g ę , m o ż e  w n ie ś ć  lu b  

z w ię k sz y ć  n ie p o rz ą d k i w  p a ń ­

s tw ie , a  O jc z y z n ę n a s z ą k o m p ro m i ­

to w a ć  w  o c z a c h o b c y c h , c z y h a ją c y c h  

n a m o ż n o ś ć o b ry z g a n ia je j d o b re g o  

im ie n ia .

Ż y c z c ie w re sz c ie i b a rd z o  s ię m ó d l­

c ie , a b y  g o  P  B ó g  b ro n ił o d  z ły c h  d o ­

ra d  c  ó  w  i o d  „ p rz y ja c ió ł 4 4 —  p o d c h le b -  

c ó w , i a b y  o n  s a m  n ie  ty c h  u w a ż a ł z a  

p rz y ja c ió ł i p o ż ą d a n y c h w s p ó łp ra c o w ­

n ik ó w , k tó rz y m u p o ta k u ją , le c z  

ty c h , k tó rz y  s ą  u c z c iw y m i lu d ź m i i k ra j  

k o c h a ją  b e z in te re s o w n ie .

D la c z e g o te g o w s z y s tk ie g o t r z e b a  

ż y c z y ć s p e c ja ln ie m a rsz . P iłs u d s k ie m u  

i o to  s ię  m o d lić ?

D la te g o , ż e  s to ją c  n a  s ta n o w is k u , ja ­

k ie  z a jm u je , je s t w y s ta w io n y  c ią g le n a  

n ie b e z p ie c z e ń s tw a  p rz e c iw n a z k tó ry c h .
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wyjdzie. W idzenie tych niebez­
pieczeństw (a nawet braków) w 
przyjaciołach naszych nie jest krzywdą 
ich ani wykroczeniem przeciw przyjaź­
ni lub szacunkowi im należnemu, jeśli 
patrzymy na te słabości ludzkie jak na 
pobudki modlitwy za nich i dobrych 
dla nich uczuć.

A z życzeniami i modlitwami powy­
żej wyliczonemi, trzeba mu życzyć oczy­
wiście światła Ducha św. i błogosła­
wieństwa Bożego, aby, jak mówimy  
w modlitwie kościelnej „pragnął, co się 
Bogu podoba, i całą mocą wypełniał. 
Przyjdzie zaś dzień Pański jako zło­
dziej (II P. 3 10), i sąd Boży bliski jest 
dla każdego; niechże mu wypadnie 
szczęśliwie. I kiedy imię Marszałka, 
dziś tak dla niektórych straszne, ni­
komu już imponować nie bę­
dzie, niech jednak we wdzięcznej się 
zachowa pamięci u wszystkich.

Oto, moi Synowie Najmilsi, sposób  
okazania serca prawdziwie oddanego  
tym, których kochamy. Na takiem sta­
nowisku trwając i tak przyjaciół lub 
zwierzchników (w danym razie mar­
szałka Piłsudskiego) chcąc uczcić 
i wspomóc, daleko więcej dlań zrobicie, 
niż wychwalając w nich wszystko 
wbrew słuszności i innym słowa 
pochwał pustych do ust wtłaczając  
a gniewając się i obrażając na tych, 
którzy W am wtórować nie chcą  
i nie mogą.

t Zygmunt bp. piński.
Pińsk, 23 marca 1930 r.

J.. J J — LL-.

P. Sławek u Prezydenta.
W arszawa, 16. 4. PAT.
P. prezes Rady Ministrów W alery 

Sławek udał się dziś o godz. 15-ej na 
Zamek, gdzie był przyjęty przez p. 
Prezydenta Rzplitej.

Iluzja pos. Kościałkowskiego.
W ilno, 17. 4. tel. wł.
Poseł Kościałkowski wygłosił tu  

odczyt o ostatniej sesji sejmowej i za­
znaczył, że była ona ostatnią w tej 
kadencji sejmowej. W yraził on dalej 
przekonanie, że p. Piłsudski pragnie  
utrzymania parlamentaryzmu w Polsce 
(!) oraz, że walka o ustrój rozegra się 
podczas najbliższych wyborów.

Dopiero po świętach.
Berlin, 4; PAT.
Jak donosi prasa niemiecka, rząd Rze­

szy odpowie na notę polską przeciwko 
podwyższeniu niemieckich cel rolnych do­
piero po ferjach wielkanocnych.

Budżet Francji uchwalony.
Na dzisiejszem posiedzeniu izby przy­

jęto 450 glosami przeciwko 125 prelimi­
narz budżetowy w tej formie, w jakiej zo­
stał uchwalony przez senat

Krytyka krytyki sanacyjnej.
(Dokończenie).

Dlatego rozum polityczny, interes na­
rodu i państwa nakazują, aby wpływ na 
losy narodu i państwa był uzależniony w  
od  po  w. mierze od stopnia rozwoju umy­
słowego i moralnego, i wyrobienia poli­
tycznego.

Nie chcielibyśmy wykluczać żadnego o- 
bywatela od wszelkiego wpływu, — ale 
uzależniając możność współdziałania od 
stopnia rozwoju umysłowego i moralnego, 
jako też od stopnia wyrobienia się politycz 
nego, dalibyśmy bodziec do kształcenia 
się i rzetelnego zajmowania się sprawami 
politycznemi. „Stań się obywatelem ro­
zumnym i uświadomionym, poczuwającym  
się do odpowiedzialności, a zdobędziesz 
coraz szersze prawo obywatelskie w miarę 
twej użyteczności* 1. Przyznając ostatecznie 
wszystkim po jednym głosie wyborczym, 
dać powinnibyśmy w miarę wykształcenia 
i pracy dla dobra ogółu dodatkowe głosy. 
Okręgi, w których ludność więcej jest 
wykształcona i uświadomiona, wybierały  
by większą ilość posłów, — inne mniejszą. 
W szczegóły nie wchodzimy, bo to jest 
rzeczą specjalistów.

Drugim błędem jest brak pewnego cen­
zusu naukowego, moralnego i społeczne­
go dia kandydatów poselskich. Oczywi­
ście nie możnaby uzależniać przyznanie 
kwalifikacyj od samych tylko dyplomów, 
raczej od rzeczywistej wartości życiowej 
kandydata przy pewnem minimum wy­
kształcenia naukowego, a mianow. dla po­
słów do Sejmu przynajmniej równoważnika 
siedmioklasowej szkoły powszechnej, jeże­
li dany osobnik wykaże się owocną pracą 
w kierunku politycznym, gospodarczym  
lub społecznym. Moment owocnej pracy 
praktycznej uważalibyśmy jako ważniej­
szy, niż naukowe wykształcenie szersze.

Aktywne prawo wyborcze do Senatu u- 
zależnilibyśmy od takich kwalifikacyj, ja­
kich żądamy dla pasywnego prawa wy- 
borczeg? do Sejmu, a pasywne prawo wy­
borcze do Sejmu uzależnilibyśmy od 
wyższego stopnia wiedzy i pracy na 
szerszym terenie, a dalibyśmy Se­
natowi daleko szersze uprawnienia. —  
Niezmiernie trudna jest kwestja jak­
by unieszkodliwić ujemne wpływy 
mniejszości na wybory, nie uszczuplając 
ich praw wyborczych przyznanych trakta­
tom mniejszościowym. Tych ujemnych 
wpływów sanacja bodaj wcale nie widzi, 
— i nie dziw, boć mniejszości znajdują 
u sanacji i pomajowych rządów szczegól­
niejsze względy większe, niż Polacy.

Fatalnie obniża poczucie odpowiedzial­
ności wyborców głosowanie na listy — nu­
mery, które usunąć trzeba, < a zastąpić 
głosowaniem na osoby.

Nietykalność poselska pozostać musi,_
ale ograniczyć ją i więcej sprecyzować 
trzeba. I liczbę posłów należałoby zredu­
kować, choćby z zastrzeżeniem, że auto­
matycznie powiększy się w okręgach, któ­
re wykażą odpow. wzrost obywateli posia­
dających wymagane kwalifikacje.

Zreformowany system wyborczy wpro­
wadzi do Sejmu i Senatu ludzi z dobremi 
kwalifikacjami, zdolnych do rzeczowej, 
owocnej pracy, a z takimi łatwiej dojść 
do celu, —  boć przy różnicy zdań, rozumne 
kompromisy nie będą zbyt trudne, a więk­
szość stała — narodowa nietrudno się wy­
tworzy. -X .

Szkalują dziś na rozproszkowanie par­
tyjne i niemożliwość stworzenia stałej 
większości.

Nam się zdaje, że w poważnej mierze 
zawinili to właśnie — ci, którzy dziś tak 
siarczyście szkalują, boć nie kryli się 
przecież z tem, że chcą rozbić i osłabić 
partje, — a dziś załamują ręce nad swo- 
jem własnem dziełem. Zresztą odnosimy  
wrażenie, że rządy pomajowe — właśnie 
nie chcą stałej, skonsolidowanej większo­
ści, chybaby ta większość zgadzała się bez 
zastrzeżeń na życzenia i rozkazy komen­
danta, lecz niemożliwem jest utworzenie 
takiejże — - nawet przy najsprytniejszem  
zastosowaniu znanych metod rosyjskich 
i austrjackich.

Sejm zelżony, że nie chciał uchwalić 
na komendę, posłowie opluci jadowitą 
śliną, że nie przyłączyli się do posłusznej, 
zawsze na baczność stojącej belwederskiej 
kompanji Be-Be. I wyrok zapadł, że 
Sejm nie jest zdolny do pracy, czemu za­
przeczają załatwione w przyśpieszonem  
tempie prace sejmowe. Najprzód nie do­
puszcza się przez wiele miesięcy Sejmu do 
pracy, a sesję budżetową bezprawnie się 
ukraca, — a gdy Sejm uporał się mimo to 
z olbrzymiem zadaniem, odsyła się Sejm  
do domu pod zarzutem, że jest niezdolny  
do pracy.

Gdzież prawda, gdzie logika?

Panowie, źle się bawicie! W am chodzi 
o igraszkę, nam chodzi o życie, o życie 
narodu i państwa.

Jeżeli nawet obecny Sejm —  mimo nie- 
domagań zdolny jest do wykonania wiel­
kiej pracy, jeżeli znajdzie się przed jas- 
nem zadaniem, potrzebnem dla państwa, 
to Sejm wybrany na podstawie zreformo­
wanej rozumnie ustawy wyborczej, — tem  
sprawniej będzie działał. A to jest też 
pewnem, że nie znajdzie się Sejm z wol­
nych wyborów, któryby chciał sobie za­
dać barakiri, któryby na każdy, choćby naj 
przewotniejszy projekt miał jednogłoś­
nie uchwalać: tak, panie Marszałku, tak, 
panie pułkowniku.

Aby nasz parlamentaryzm zupełnie zdy­
skredytować, pisma bebechowskie przy­
taczają ujemne sądy publicystów, praw ­
ników 4 polityków zagranicznych a parla- 
inentaryzmie, — ale przemilczają takież 
głosy za parlamentaryzmem — mian, ro­
zumnie zreformowanym. Obozowi pomajo- 
wemu przecież o to chodzi, aby rządzić 
bez kontroli i przeszkód, chodzi o dyk­
taturę — i absolutyzm, — i o Harjery 
i żłoby pełne, —  A naród! — Fi, naród —  
to idjoci, naród na to jest, aby płacił na 

komendę podatki, dawał rekruta — i pysk

trzymał. —  Nieprawdaż? — Panowie, dłu­
żej klasztora, niż przeora! — Przeminie 
wasza dyktatura, przeminą wasze wiel­
kie aspiracje, przeminie wasz tupet, nie 
przeminie naród, — i nie przeminą jego 
naturalne prawa, — a absolutyzm, za 
którym wy wzdychacie, dziś już na stałe 
nie jest możliwy.

Prot. Aleksander Brdckner 
laureat łódzkiej nagrody literackiej.

Awantury 

komunistyczne.
W łocławek, 17. 4. Tel. wł.
W ub. poniedziałek doszło tu do awan­

tur komunistycznych na ulicy Piekarskiej, 
gdzie przed kooperatywą żydowską urzą­
dzili komuniści ad hoc wiec. Przeważali 
Żydzi. Jeden z komunistów zaczął wygła­
szać podburzającą mowę, wobec czego prze 
chodzący tamtędy wywiadowca policji u- 
siłował go aresztować. W iecownicy rzucili 
się na wywiadowcę. Pośpieszył mu z po­
mocą sierżant 14 p. p. Rozwydrzony tłum  
wznosił wrogie okrzyki i przybrał postawę 
groźną; posypały się też strzały. O zaj­
ściach zawiadomiono komisarjat policji, z 
którego przybyło kilkunastu policjantów. 
Awantury zlikwidowano, przyczem areszto­
wano kilku prowodyrów.

Katastrofa samochodowa.
W ejherowo, 15. 4.
Auto p. Brzeskiego, wiozące w kie­

runku Gdańska meble firmy „Bendix*, 
a w którem znajdował się obok szofera 
urzędnik magistracki p. Zefiryn Szpi- 
kowski ze swym 8-letnim synkiem  
Henrykiem, W jechało około godz. 3 po  
poł. w Cisówie, ńa zakręcie wskutek  
defektu hamulca na przydrożne drze­
wo, przyczem zostało rozbite. Synek p. 
Szp. poniósł śmierć na miejscu. P. Szpi- 
kowski i szofer uszli z życiem; p. Szp. 
jednak odniósł dość poważne obraże­
nia, wskutek których zagrożone jest 
jedno oko.

Najwcześniejsze grzyby 
jadalne.

Znajomość grzybów jest naogół bardzo 
nikła, ogranicza się zwykle do niespełna 
pół tuzina najpospolitszych gatunków, 
mimo, że Polska należy do najbogatszych 
w grzyby krajów. Zbieranie i konserwo­
wanie krajowych grzybów na większą 
skalę znajduje się jeszcze w powijakach, 
a że zapotrzebowanie w kraju wciąż ro­
śnie, sprowadza się je za miljony złotych 
z zagranicy, choć często rosły one w nie­
dalekich nam borach Tucholskich lub na 
Kaszubach i przybyły do nas drogą okręż­
ną i pod obcą nazwą „funghi italiani** lub 
przynajmniej jako „grzyby litewskie*. 
A tuż obok nas, w najbliższem otoczeniu, 
giną marnie rok rocznie jeszcze większe 
wartości miljonów z powodu naszej nie­
zaradności.

Ta nieznajomość grzybów krajowych 
wzbudzi w wielu czytelnikach zdziwienie, 
że teraz wczesną wiosną — pisze się 
o świeżych grzybach jadalnych; przecież 
pora grzybobrania to dopiero lato, a zwła­
szcza jesień. A jednak wczesna wiosna 
daje nam bardzo wartościowe grzyby, 
smakołyki „pierwszej klasy** mianowicie: 
smardze i piestrzenice:, ogólniej znane 
pod nazwą „morchle**.

Smardze właściwe (Morchella) posia­
dają czapeczkę jajkowatą lub stożkowatą, 
wewnątrz próżną i całkiem lub tylko po 
części zrośniętą z trzonkami. Czapeczka 
jest pokrytą wszerz i wzdłuż licznemi 
żeberkami, przez co powstają głębo­
kie komórki, przeważnie czteroboczne, 
i nadają powierzchni wygląd siatki dużo- 
okiej.

Smardziaszki (Verpa) posiadają cza­
peczkę dzwonkowatą, tylko czubkiem zro- 
niętą z trzonkiem, powierzchnia czapecz­
ki jest pokryta grubemi, podłużnemi fał­
dami.

Piestrzenice (gyrometra) posiadają cza­
peczkę wewnątrz próżną, całkiem lub po- 
części zrośniętą z trzonkiem, powierzchnia 
jest przeróżnie powyginana i wydęta.

Piestrzeniczki (Helwella) posiadają 
zamiast wyraźnej czapeczki kilka wol­
nych płatków, różnie powyginanych.

Najczęściej występują poniżej opisane 
gatunki;

1. Smardz jadalny (Morchella esculen­
ts). Czapeczka okrągława lub jajowata, 
dochodzi niekiedy wielkości pięści, jasno 
lub ciemnobrunatna. Mięso woskowato 
kruche. Rośnie w widnych lasach i za­
roślach o gliniastem podłożu. Pojawia 
się wcześnie w kwietniu i trwa do końca 
maja.

2. Smardz śpiczasty (Morchella conlca). 
Czapeczka stożkowata, brunatna w róż­
nych odcieniach. Mięso woskowato-kru- 
che. Rośnie na brzegach lasu i łączek le­
śnych, na murawach a czasem w ogród­
kach. Pojawia się wcześnie w kwietniu 
i trwa do końca maja występuje i jesie- 
nią.

3. Smardziaszek czeski (Verpa bohe- 
mica). Czapeczka dzwonkowata, żółto- 
brunatna z białawym brzegiem. Żeberka 
przygrube, prawie równolegle, tu i ówdzie 
poprzecznie powiązane. Rośnie w lasach, 
zagajach i ogrodach o piaszczystem pod­
łożu. Pojawia się prawie równo często tak 
wiosną jak i jesienią.

4. Piestrzenica jadalna (Gyromitra 
esculenta). Czapeczka nadęta, różnie po­
fałdowana i wyginana (jak jelita lub 
uszy — stąd nazwa: babie uszy. Zwykle 
wielkości jaja), ale nierzadko też dobrej 
pięści. Brunatna w różnych odcieniach, 
najczęściej barwy kasztanów. Mięso wo- 
skowato-kruche. Rośnie przeważnie w la­
sach iglastych, zwłaszcza na brzegach 
i wyrębach. Pojawia się w kwietniu i trwa 
do połowy czerwca, występuje rzadko je­
sienią.

5. Piestrzenlczka kędzierzawa (Helwel­
la cripsa). Zamiast czapeczki kilka (2— 4) 
płatków na czubku trzonka, różnie powy­
ginanych. białawych, później szarawych. 
Trzonek dołem grubszy, podłużnie żeber- 
kowany i dość głęboko rowkowany. Mięso 
niezbyt kruche. Rośnie przeważnie w la­
sach liściastych i zaroślach, często w ro­
wach przyleśnych. Pojawia się wiosną 
nielicznie, daleko obficiej zaś jesienią 
(stąd też nazwa: piestrzeniczka jesienna).

Z powyżej wymienionych gatunków  
należą smardze jadalne i Spiczaste oraz 
piestrzenice jadalne do najwyborniejszych  
grzybów, zarówno w świeżym stanie, jak 
i suszone. Przedewszystkiem używa się 
ich do różnych zapraw, aby i podlejszej 
strawie nadać wyśmienity smak.

Mimo to popyt na nie jest niewielki.

z wyjątkiem specjalnych znawców  — sma­
koszy, którzy je bardzo wysoko cenią. 
Przyczyna pomijania tak przednich grzy­
bów leży w rozpowszechnionem mniema­
niu, że należą do trujących. Zasądzenie 
to nastąpiło po kilkakrotnem stwierdze­
niu, że spożycie tych grzybów wywołało 
nawet dość poważne zatrucia. Szczegółowe 
badania wykazały jednak, że rzeczywi­
stym powodem choroby była nieświado­
mość lub lekkomyślność kucharza, bu 
przyrządzone grzyby były nieświeże i znaj­
dowały się już w stanie rozkładu t j. by­
ły nagniłe, zepsute. Zupełnie podobne 
skutki, a nawet śmierci wywołuje spoży­
cie zepsutego mięsa, kiełbasy, ryb. A tu 
nikt nie wini tych potraw, tylko tego, któ­
ry sobie tak nieroztropnie, karygodnie po­
stąpił. Tak samo należy i tu sądzić. Świe­
że, zdrowe smardze i piestrzenice; a także 
suszone, zdrowe nie szkodzą nigdy.

Ścisłe badania naukowe wykazały 
przed prawie pięćdziesięcioma laty, że 
jednak jeden z powyżej wymienionych 
grzybów posiada truciznę. Stwierdzono ją 
u piestrzenicy jadalnej i dano jej nazwę: 
kwas helwelowy. Składnik ten może wy­
wołać pewne chorobliwe zaburzenia w  or­
ganizmie ludzkim, ale nie bardzo poważ­
ne. Kwas helwelowy znajduje się w pie­
strzenicy jadalnej (i tylko w tej), w tak 
bardzo małej ilości, że poważne zatrucie 
miałoby tylko wtedy miejsce, gdyby się 
naraz zjadło tyle tych grzybów, ile wyno­
si pięćdziesiąta część własnej wagi spo­
żywcy, a tyle dobry żarłok naraz nie 
zje.

Ta mała ilość trucizny da się łatwo  
usunąć przez gorącą wodę, w której się 
te grzyby na kilka minut zanurza. Prak­
tykowano to już zdawna, choć z innego  
powodu. Mianowicie, w zagłębieniach te­
go grzyba i jego krewniaków przetrzymu­
ją się różne małe zwierzątka (owady, ro­
baki, ślimaki). Przez zanurzenie grzyba 
w gorącej wodzie wygania się te zwie­
rzątka z ich kryjówek, zarazem wyplóku- 
je się także piasek i inne naleciałości 
z tych zagłębień, i grzyb jest oczyszczony. 
Ta gorąca woda niszczy jednocześnie tak­
że i tę truciznę doszczętnie tak, że nie 
słyszy się o żadnem zatruciu zdrowemi 
piestrzenicami jadalnemi. Jeszcze silniej 
niszczy tę truciznę ciepłota tłuszczu przy 
smażeniu. Suszone, zdrowe piestrzenice 

jadalne nie posiadają już tej trucizny. 
Zwyczajnie praktykowany sposób przy­
rządzania tych grzybów (zalanie gorącą 
wodą i smażenie w tłuszczu) wystarcza 
najzupełniej do usunięcia tej trucizny.

Niektórzy ludzie są bardzo wrażliwi ńa 
pewne strawy; np. raki, węgorze, poziom ­
ki wywołują u nich dość natrętną wy­
sypkę. Tym poleca się gotować piestrze­
nice jadalne przez kilka minut, odwar zaś 
wylać (nie sporządzając z niego jakiej 
polewki).

Bardzo ostrożnym trzeba być przy uży­
waniu nabytych suszonych smardzy i pie- 
strzenic, tu łatwo może się przytrafić ja­
kie zatrucie. Zauważona bavxiem, że nie­
sumienni handlarze tych grzybów świe­
żych pozostały towar już nieświeży, za- 
pleśnialy i nagniły, suszą przy ostrym  
ogniu, mieszając następnie te niezdrowe 
grzyby ze zdrowemi i sprzedają dalej ja­
ko „dobry** towar. Spożywca w przekona­
niu, że ma „rzetelny** towar, przyrządza 
sobie z nich potrawę — bez zachowania 
pewnych ostrożności — i szkodzi sobie. 
Suszone grzyby zalewa się zwykle na kil­
ka minut gorącą wodą, aby napęcznjały 
i miały wygląd świeżych. Przy tej spo­
sobności należy przeprowadzić ścisłą kon­
trolę nabytych smardzy i piestrzenic. Ka­
żdą sztukę trzeba zosobna przeciągnąć 
przez palce, aby stwierdzić jakie jest mię­
so. Jeżeli grzyby tuż przed suszeniem by­
ły zdrowe, teraz po napęcznieniu jest ich 
mięso jędrne, o ile zaś było już nągniłć, 
przestarzałe, jest teraz ich mięso śluzowa­
te, śliskie i „rozłazi się** pod palcami. Te 
sztuki są szkodliwe dla człowieka i mu­
szą być usunięte i nie mogą wejść pod 
żadnym warunkiem do strawy.

Tak ogólnie znane i wciąż jeszcze za- 
stosowywane środki ludowe do stwier­
dzenia, czy grzyb jest trujący czy nie, jak 
np. wkładanie do przyrządzającej się 
strawy grzybowej srebrnej łyżeczki lub 
monety, cebuli i t d., nie posiadają naj­
mniejszej wartości i powodują co rok li­
czne wypadki ciężkiego zatrucia i śmier­
ci. Aby się uchronić od zatrucia grzyba­
mi, należy ściśle przestrzegać następują­
cą, niezawodną regułę:

„Spożywaj tylko te grzyby, o których 
dokładnie wiesz, że są jadalne i zupełnie 
zdrowe*- a . j .
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s to  w  tw a rz  a lb o  o d  n ó g  d o  g ó ry . G d y  

s ię ro z h u la ła k o m p a n ia , p a n o w ie  i 

d w o rz a n ie , p a n ie  i p a n n y , le l i je d n i  

d ru g ic h z e w s z e lk ic h n a c z y ń , ja k ic h  

d o p a ś ć m o g li , a  h a jd u c y  i lo k a je c e ­

b ra m i d o n o s i li w o d y . K o m p a n ia d y ­

s ty n g o w a n a g o n iła s ię , o b le w a ła  o d

P o  p rz y ję c ia c h rz e ś c ija ń s tw a , w io ­

s e n n e  s ty p y  m o g iln e p rz e n ie s io n o  n a

r z u  n a w ie c h c ie , g ra c d o  s k ro b a n ia ,  

i le k u b łó w  w o d y  i m y d lisk a .
T a k  to  w y g lą d a , ja k b y  ś m ig u s b y ł d z ie ń  z a d u s z n y  w  je s ie n i , a ty lk o  w  

p a m ią tk ą  u m y w a n ia  s ię  n a  W ie lk a n o c K ra k o w ie , p rz e z c z e ś ć i p a m ię ć d la  

p o  p o k u c ie  w ie lk o p o s tn e j, p o le g a ją c e j je g o z a ło ż y c ie la , o p a r ł s ię p o w o d z i  

w ie lu  w ie k ó w  p ię k n y  z w y c z a j p ra o j­

c ó w  i d o c h o w a ł s ię  w  p o s ta c i ro z d a ­

w a n ia  ś w ię c o n e g o  u b o g im , p rz y  g ro ­

b ie  m iłe g o  w o d z a . T ra d y c ja s y p a n ia  

m o g iły  K ra k u so w i z a c h o w u je s ię o d  

w ie k ó w  ta  s a m a , ty lk o  p o d o b n o ,  d a w ­

n ie j o d b y w a ły  s ię  je s z c z e  p o d c z a s r ę ­

k a w k i ig rz y s k a lu d o w e  i m ło d z ie ż y  

s z k o ln e j .

P o c z ą te k  d y n g u su  m u s i b y ć s ta ro - ś k le n ic a m i lu b  d u ż e m i s ik a w k a m i p ro -  

ż y tn y , s k o ro  w id z im y  g o  z a ró w n o  w  r 1 

A z y i u  k o le b k i lu d ó w  a ry jsk ic h , ja k  i 

w  S ło w ia ń sz c z y ź n ie .

A n g lik  S y m e s w  o p is ie p o d ró ż y  z  

r . 1 7 9 6  d o  B e n g a lu  i k ró la  B irm a n ó w  

w  F e g u  p o w ia d a , ż e B u d a iz m ta m ­

te js z y  o k o ło  1 0  k w ie tn ia  o b c h o d z i  w e ­

s o łą t r z y d n io w ą u ro c z y s to ś c ią z a - s tó p  d o  g łó w  ta k , ż e w s z y s c y  z m o -  

k o ń c z e n ie  s ta re g o  ro k u . D ru g ie g o  d n ia  

ś w ią t , B irm a n o w ie m a ją z w y c z a j  

„ o b m y w a n ia s ię z g rz e c h ó w  s ta re g o  

ro k u 4 4 p rz e z  o b le w a n ie  w z a je m n e  w o ­

d ą . N a w e t w ic e k ró l n ie  je s t o d  te g o  

w o ln y , a  w o d y  le ją  s ię  n ie s p o d z ie w a ­

n ie z o k ie n  n a g ło w y  p rz e c h o d n ió w .  

W  p a ła c u  w ic e -k ró la , p o  o d b y te j p o ­

w a ż n ie c e re m o n ii i o d d a le n iu  s ię te ­

g o ż , g o ś c ie  z o s ta w ie n i b y li n a  p a s tw ę  

3 0  p a n ie n  d w o ru , k tó re , w p a d łsz y  n a  

s a lę  z k o n e w k a m i i s ik a w k a m i, z a ­

c z ę ły  o b e c n y c h n ie m iło s ie rn ie o b le ­

w a ć .  .  .   

—  „ O d d a liś m y  Im  z a  s w o je  —  p o - le g a li ta k o w e j n a p a ś c i o d  k o b ie t , k to - lo b y  ta k ż e o d N ie m c ó w  b y ć  p rz y -  

w ia d a S y m e s —  a ż w o d y  z a b ra k ło , ry c h  s k ro m n o ś ć te g o c z y n ić n ie p o - ję te m ?  
«1a  a I»I I -M f ł  ro  1  n  to  * *

c z e n i b y li . S to ły , s to łk i , k rz e s ła , k a n a  

p y , łó ż k a  p o o b le w a n e  a  p o d ło g a  c a la  

s c h la s ta n a . G d z ie  ta k i d y n g u s , o s o b li­

w ie  u  m ło d e g o  m a łż e ń s tw a , m ia ł b y ć  

o d p ra w io n y , p o u p rz ą ta n o m e b le  k o ­

s z to w n ie js z e , s a m i p rz e b ie ra l i s ię w  

s u k n ie  n a jsk ro m n ie js z e , k tó ry m  w o d a  

n ie s z k o d z i ła . N a jw ię k s z a  b y ła ro z ­

k o s z p rz y d y b a ć  ja k ą  d a m ę w  łó ż k u , 

p rz y trz y m a n a  p rz e z  m ę ż c z y z n  w  k o ­
s z u lc e ,  m u s ia ła  p ły w a ć  w  p o w o d z i . W  

d z ie ń te n w s ta w a ły  w ię c ja k n a jra -  

n ie j a lb o  ja k  n a jm o c n ie j z a w ie ra ły  s y ­

p ia ln ie . M ę ż c z y ź n i  w  łó ż k a c h  n ie  p o d -

w  ś re d n ic h w ie k a c h  i n a z a n ie d b a ­

n iu  c ie le sn e m .

L u d  m a z o w ie c k i o d ró ż n ia d y n g u s  

o d  ś m ig u su ..

C h ło p c y  w ie js c y  n a  B o ż e  N a ro d z e ­

n ie  c h o d z ą  „ p o  k o lę d z ie 4 ', a  n a  W ie l­

k a n o c  p o  „ d y n g u s ie 4 4 , ś p ie w a ją c  p ie ś n i  

o d p o w ie d n ie ty m  ś w ię to m  i z b ie ra ją  

d o  k o b ia łk i , c o  im  d a d z ą  p o  d o m a c h .
Ś m ig u s e m  z a ś n a z y w a ją m a z u rz y  

o b le w a n ie d z ie w c z ą t w o d ą p rz e z  

c h ło p c ó w  w  d ru g i d z ie ń  W ie lk ie jn o c y  

i c h ło p c ó w  p rz e z  d z ie w c z ę ta w  d n iu  

t r z e c im , c o  n ie ra z  p rz y  s tu d n i k u b ła ­

m i s ię  o d b y w a .

N a  P o d la s iu , o b le w a n ie s ię  w o d ą  w  
d ru g i d z ie ń  W ie lk ie jn o c y n a z y w a n o  

„ ś m ig u s e m 4 4 z a ró w n o  u  lu d u ja k  p o  

d w o ra c h . N a z w y d y n g u s i ś m ig u s ,  

s p o lsz c z o n e z  n ie m ie c k ie g o , n ie d o ­

w o d z ą  b y n a jm n ie j , ż e b y i s a m  z w y ­

c z a j m ia ł b y ć  p rz e n ie s io n y  z  N ie m ie c .

C z y ż p o le w a n ie  w o d ą  p rz o d o w n i ­

c y , n io s ą c e j  w ie n ie c  d o ż y n k o w y ,  m ia -

Gaik

U ro c z y s to ść w ita n ia w io s n y , c z y li  

■ n o w e g o  la ta  n a z y w a ł z d a  w  n a  lu d  p o l-  

। s k l , g a ik ie m . W  n ie k tó ry c h  o k o lic a c h  

। b y ł to  m a j, m a ik , n o w e  la to , tu rz y c e .  

, O d b y w a j a w /k le  o w e  u ro c z y s to ­

ś c i w e  w (o :tf / W ie lk ie j n o c y  lu b  n a  
Z ie lo n e  ś w ią ik i a  n ie k ie d y , n ie z a le ż n ie  

o d ty c h ś w ią t , w  p ie rw s z y c h  d n ia c h  

M a ja .

N a P iń s z c z y ź n ie  z o w ie s ię d o  d z iś  

te n  z w y c z a j h a iw k i (g a jó w k i) , u  B ia ­

ło ru s in ó w  z ie lo n e w in o , n a P o d la s iu  

n a d n a rw ia ń sk ie m  „ c h o d z e n ie z k ró -  

le w n ą “ .

Z w y c z a j to p rz e d w ie c z n y , b o  I u  

C z e c h ó w  is tn ia ł p o d  n a z w ą „ K ra lo w a  

n e d e le 4 4 i w  s ta ro ż y tn y m  R z y m ie  ja k o  

„ f lo re a l ia 4 4 .

O b c h ó d  w  P o ls c e  p o le g a ł n a  te rn , ż e  

z w y k le  d z ie w c z ę ta  ( c z a s e m  1 c h ło p c y )  

s tro i l i s ię  w  z ie lo n ą  g a łą ź  s o s n o w ą  lu b  

c a łą  c h o in k ę  w e  w s tą ż k i , k w ia ty , ś w ie -  

c id ła , d z w o n k i , c z a s e m  p rz y w ią z y w a li  

n a  w ie rz c h o łk u g a łę z i la lk ę , m a ją c ą  
o z n a c z a ć k ró lo w ę w io s n y , 1 o b n o s i l i  

z e  ś p ie w e m  p o  w s ia c h  i d w o ra c h , w in ­

s z u ją c  w s z ę d z ie d o c z e k a n ia  „ n o w e g o  

la tk a 4 4 i ś p ie w a ją c p ie śń , k tó re j s ta rą  

m e lo d ię z to w a rz y s z e n ie m  fo r te p la n o -  

w e m  Z . N o s k o w s k ie g o  p o d a ł G lo g e r w  

„ P ie śn ia c h  lu d u 4 4 .

N a  P o d la s iu  o b n o sz o n o  n a w e t d o k o ­

ła g ra n ic ż y w ą n ie d o ro s łą d z ie w c z y ­

n ę p o o  n a z w ą „ k ró le w n y 4 4 , s tro jn ie  

p rz y b ra n ą .  . . . . . :

B a rd z o  c ie k a w y m  z a b y tk ie m  s ta ro ­

ż y tn o ś c i je s t to , ź e  n a  Ś lą s k u  w  p ie ś n i 

m a ik o w e j s ły s z y m y :

„ W y n ie ś l iśm y  m ó r  z e  w s i, L a to ro ś ć  

n le s ie m  d o  w s i 4 4 .

J a k o ż  w  ty c h  o k o lic a c h  p rz e d  c h o ­

d z e n ie m  z  m a ik ie m , to p ią  ś m ie rć  (m a -  

r z e n ę , m a rz a n ę ) w  p o s ta c i b a łw a n a 1 

p o te m  d o p ie ro  ś p ie w a ją .

„ M a rz e n a  z e w s i, a la te c z k o  d o  

w s i 4 4 .

Z b y te c z n e m  tu  b ę d z ie o b ja ś n ia ć , ż e  

M a rz e n a  je s t u p o s ta c io w a n ie m  z im y .,  

t . j . je j m a r tw o ty , m o ru , ś m ie rc i , m ro ­

z u  ś c in a ją c e g o  ż y c ie  p rz y ro d y , N o w e  

la tk o  z a ś i K ró le w n a  s ą u o s o b ie n ie m  

w io s n y .

K a r ło w ic z  w  W ie lk ie j E n c y k l . p o w s z .  

p o d a ł s p is d z ie ł , z a w ie ra ją c y c h  p ie ś n i  

i o p ’ > • p o w y ż s z e g o  z w y c z a ju .

z w a la ła 4 4 .

O  z w y c z a ju  m ó w i s ta re  p rz y s ło w ie : 

O d W ie lk ie jn o c y  d o  Z ie lo n y c h -

1  Ś w ią te k ,  
M o ż n a  d a ć ś m ig u s t i w  p ią te k .

N a  K u ja w a c h , p a ro b e k  w y ła z i n a  

d a c h w a rc z m y w io s k o w e j z m ie d n i­

c ą  w  r ę k u  i , p o b rz ę k u ją c  n ią , o b w o ­

łu je d z ie w k i, k tó re b ę d ą o b le w a n e i 

z a p o w ia d a , i le  d la  k tó re j p o trz e b a  b ę ­

d z ie  d la  je j s z o ro w a n ia  fu r  p ia sk u ,  p e -

P rz e c iw n ie , n d z w y  te  ty lk o  d o w o ­

d z ą , ź e N ie m c y , o s ia d a ją c y w  m ia ­

s ta c h  p o ls k ic h  z a  d o b y  P ia s tó w , o k u ­

p o w a li s ię  d a tk a m i k ra jo w c o m , g d y  c i  

s w ó j s ta ro ż y tn y  z w y c z a j o b le w a n ia  

w o d ą d o  n ic h s to s o w a li z b y t g o r l i­

w ie ; d in g e n b o w ie m  z n a c z y  p rz e d e -  

w s z y s tk ie m  o k u p o w a ć  s ię  d a tk ie m .

N ie k ie d y je d n a k z w y c z a j te n  lu d  

n a z y w a  je s z c z e  1 p o  p o ls d u : d n ie m  ś w .  
L e jk a , o b le w a n k ą  i p o lo w a n k a

D o k o ła  W ie lk ie j N o c y
Okchidzenie sroków Z w y c z a j  o b e c n y  z a le c a je d n a k  n ie ­

k tó re  c z ę ś c i te g o  c e re m o n ia łu  w  in n y  

ju ż  s p o s ó b  o d p ra w ia ć .

W  W a rs z a w ie ta k  w s p a n ia le  o d b y ­

w a ła  s ię d a w n ie j r e z u re k c ja u  ś w .  
K rz y ż a , ż e n u n c ju s z a p o s to ls k i A n ti-  

c i z a  S ta n is ła w a A u g u s ta , p rz y to m n y  

n a b o ż e ń s tw u w ie lk o p ią tk o w e m u w  

ty m  k o ś c ie le , w  p o d z iw ie n iu  z a w o ła ł :  

„ O  b o n e  D e u s , q u a n ta  m a je s ta s ! 4 4 i d o ­

n ió s ł O jc u  ś w ., „ ż e  n ic  b a rd z ie j w z ru ­

s z a ją c e g o  n ie w id z ia ł 4 4 .

T y lk o  w  P o ls c e i n a je j p o g ra n i-  

n ic z a c h  u p o w sz e c h n ił s ię o d ś re d n ic h  

w ie k ó w  i ś re d n io w ie c z n y c h  m is te r ió w  

z w y c z a j u ro c z y s te g o „ o b c h o d z e n ia  
g ro b ó w 4 4 .

G ró b  ta k i p rz y s tr a ja  s ię  d o  d z iś  ja k -  

n a jw sp a n ia le j w d rz e w a ś w ie rk o w e ,  

k w ia ty , z w ie rc ia d ła , o p o n y  i r z ę s is te  

ś w ia t ło  p rz y  o k n a c h  z a s ło n ię ty c h .

C e re m o n ia  te g o  n a b o ż e ń s tw a n ie ­

g d y ś  b y ła  ro z m a itą  i d o w o ln ą , d o p ó k i

Rękawkan ił .

v ?  W ie lk i p ią te k , s o b o tę i n ie d z ie ­

lę  p o z o s ta w ia  s ię  N a jśw . S a k r , w  g ro ­

b ie , k tó ry  p rz e z  te t r z y  d n i p o b o ż n i  

n a w ie d z a ją . N a w ie d z a n ia  g ro b ó w  p ro -  

c e s jo n a ln e p rz e z b ra c tw a , a z w ła ­

s z c z a  z  K a p n ik a m i, n a z y w a ły  s ię  d a ­

w n ie j p ro c e s ja m i je ro z o l im sk ie m l. 
M ę ż c z y ź n i i k o b ie ty  w  m ia s ta c h  u b ie ­

r a l i s ię n a  o b c h o d z e n ie g ro b ó w n a -  

c z a rn o .

W  n o ta tk a c h w a rs z a w ia n in a J a ­

n ic k ie g o  z n a jd u je  s ię w z m ia n k a p o d  

r . 1 7 3 4 , ż e s io s tr a  je g o  F is z e ro w a w  
b ła w a tn y m  h a n d lu  n a K ra k o w sk ie m -  

P rz e d m ie śc iu  w  d n ia c h p o p rz e d z a ją ­

c y c h  g ro b y  u ta rg o w a ła z a m a te r je  

c z a rn e  i w s tą ż k i  1 4 2 2  ty n fć w .

C o ro c z n ie , w  t r z e c im d n iu  

w ie lk a n o c n y c h , p o  p o łu d n iu ,
ś w ią t  

. .  . ś p ie s z ą
g ro m a d n ie m ie sz k a ń c y K ra k o w a z a  
W is łę , n a  w z g ó rz e , z w a n e  K rz e m io n ­

k a m i, p rz y  m o g ile  K ra k u s a , i t łu m o w i  

b ie d n y c h c h ło p c ó w , r z u c a ją : b u łk i , 

c h le b , p ie rn ik i , ja b łk a , o rz e c h y  i ja ja  

w ie lk a n o c n e .

D a w n ie j z w y c z a j te n  w y g lą d a ł in a ­

c z e j . g d y ż u b o d z y s c h o d z i l i s ię p o d  

g ó rą  lu b  m o g iłą  K ra k u s a  a  m ie sz c z a ­

n ie ro z d a w a li im  o b f i te r e sz tk i ś w ię ­
c o n e g o .

C h le b  b y ł z a w s z e  w  ta k ie m  p o s z a ­

n o w a n iu u  P o la k ó w , ż e n a w e t je g o  
o k ru c h y , u p u s z c z o n e n a  z ie m ię , p rz y  

p o d n ie s ie n iu , n a z n a k  p rz e p ro s z e n ia ,  

c a ło w a n o . Z w y c z a j z a te m c is k a n ’a  

C h le b a m ię d z y  c h ło p c ó w  p o w s ta ł d la  

k ro to c h w il i w  c z a s a c h ,  g d y  ju ż  z a n ik a ­

ła  r e l ig i jn a  c z e ś ć  d a ru  b o ż e g o .

R ę k a w k a  je s t p a m ią tk ą  s ta ro ż y tn e j  

p o ls k o  - s ło w ia ń s k ie j s ty p y p o g rz e ­

b o w e j, d la  u g o sz c z e n ia  lu d u , k tó ry  z e ­

b ra ł s ię n a  o b rz ę d  p o g rz e b o w y  K ra ­

k u s a  c e le m  u s y p a n ia  m u  p o tę ż n e j m o ­

g iły . S y p a n o  ją r ę k a m i, n o s z o n o  z ie ­

m ię r ę k a w a m i, a  „ rę k a w k a 4 4 o z n a ­

c z a  g ó rę  z  z ie m i, r ę k a m i  u s y p a n ą .

P o w ia d a ją  s ta rz y  d z ie jo p is a rz e , ż e  

k to  b y ł  z a  ż y c ia  lu b io n y  i z o s ta w ił  ty ­

le  d o s ta tk ó w , ź e  ro d z in a je g o  m o g ła  

p o d e jm o w a ć  l ic z n ą r z e s z ę  n a  s ty p ie .

a le  p rz e m o k liś m y  d o  n itk i 4 4 .

O c z y w iś c ie u  c h rz e ś c i ja n z w y c z a j  

s ta ry  m u s ia ł p rz e k sz ta łc ić  s ię .

W  P o ls c e  n a rz u c o n o  m u  n a z w ę  n ie ­

m ie c k ą  i p rz y w ią z a n o  d o w io s e n n e ­

g o  ś w ię ta  W ie lk ie jn o c y .

J u ż  L ib e l t z w ró c i ł u w a g ę , ż e  d y n ­

g u s  m o ż e  b y ć  s p o lsz c z e n ie m  n ie m ie c ­

k ie g o w y ra z u  D iin n g u ss , z n a c z ą c e g o  

c ie n k u s z , p o le w k ę  w o d n is tą , w re s z c ie  

c h lu s t w o d y .

; Z n a k o m ic i ję z y k o z n a w c y : B r iic k e r  

1 K a r ło w ic z  p o w ia d a ją , ż e  s ło w o  d y n -  

g o w a ć p o c h o d z i z n ie m ie c k ie g o  d in ­

g e n , w y k u p y w a ć  s ię , u m a w ia ć , s z a ­

c o w a ć . D in g n u s , d in g n is , z n a c z y  w y -  

k u p n o  w  c z a s ie  w o jn y  ja k o  o b ro n a  o d  

r a b u n k u . S z a c u n k ie m  ta k im  c z y li d in -  

g n u se m  o k u p y w a n a  s ię  ż a k o m  i m ło ­

d z i, s k ła d a ją c im  d o k o b ia łe k  ja ja i  

m a łd rz y k i , a b y n ie o b le w a li w o d ą .  
Ś m ig u s  z a ś  p rz e ro b io n o  z e  S c h m a c k o -  

s te rn , g d y  ś m ig a n o  p a lm ą  lu b  p rę te m  

i z le w a n o  w o d ą , k o g o  w  łó ż k u  z a s ta -  

’ ■;

£ ' L u d  p o ls k i m a  je s z c z e  s ta ry  z w y ­

c z a j o b le w a n ia w o d ą p rz o d o w n ic y ,  

n io s ą c e j n a g ło w ie w ie n ie c  d o ż y n k o ­

w y , a  z w y c z a j p o d o b n y m u s ia ł o d  

P o la n  p rz e jś ć w ra z  z  ro ln ic tw e m  d o  

p o g a n p ru sk ic h , k tó rz y o b le w a li s ię  
w o d ą p o d c z a s ro ln ic z y c h  u ro c z y s to - je d  ry tu a ł p io trk o w s k i n ie u je d n o s ta j-  

ś ć i n a  w io s n ę .

S v n o d  d u c h o w n y  d ie c e z j i p o z n a ń ­

s k ie j z a W ła d y s ła w a J a g ie ł ły , w  

u c h w a ła c h  s w o ic h p rz e c iw  z w y c z a ­

jo m  z a b o b o n n y m  n a k a z u je w  a r ty k u ­

le z a ty tu ło w a n y m : D in g u s p ro h ib e -  

a tu r ;

—  „ Z a b ra n ia jc ie , a b y w d ru g ie  i 

t r z e c ie  ś w ię to  w ie lk a n o c n e  m ę ż c z y ź n i  

k o b ie t a  k o b ie ty  m ę ż c z y z n  n ie  w a ż y li  

s ię  n a p a s to w a ć  o  ja ja  i in n e p o d a rk i ,  

c o  p o s p o lic ie s ię  n a z y w a d y n g o w a ć ,  

a n i d o  w o d y  c ią g n ą ć 4 4 .

P rz y  d y n g o w a n iu  w  p o n ie d z ia łk i i 

w to rk i w ie lk a n o c n e  p rz e b ie ra n o  s ię  w  

o w y c h  c z a s a c h  w  s u k n ie o s ó b p łc i  

d ru g ie j .

Z a  W ła d y s ła w a  IV  B e a u p la n  w s p o ­

m in a o  o b le w a n iu  s ię n a U k ra in ie , a  

je d n a z k ro n ik ru s k ic h o d n o s i te n  

z w y c z a j d o  p o g a ń s k ic h  c z a só w .

K s . W o jsz n a ro w ic z , p is z ą c  k a z a n ie  

n a  z g o n  C e c y lii R e n a ty  w  W iln ie , r .  

1 6 4 4 , p o w ia d a , ż e :
—  „ W iln o , z a m ia s t S n fg u s tu  ( t . j .  

w ie lk a n o c n e g o  p o d a rk u ) , ś m ie rć  k ró ­

lo w e j z a  u p o m m e k  d a ło 4 4 .

D a m o m  p o  ś m ig u ś c ie  —  ró ż ą  k a w a  

le r p rz y s łu ż y ć s ię m o ż e , p o w ia d a  

H a u r .
K ito w ic z p is z e o  D y n g u s ie z  c z a -  

tJ .w  s a sk ic h :
—  „ B y ła to s w a w o la p o w sz e c h n a  

w  c a ły m  k ra ju , ta k m .ę d z y  p o s p ó l­

s tw e m , ja k o  te ż  m ię d z y  d y s ty n g o w a ­

n y m i; w p o n ie d z ia łe k  w ie lk a n o c n y  

m ę ż c z y ź n i o b le w a li w o d ą k o b ie ty a  

w e w to re k  i w  d n i n a s tę p n e k o b ie ty  

m ę ż c z y z n . O b le w a n o  s ię ro z m a ity m  

s p o s o b e m . A m a n c i , c h c ą c tę c e re ­

m o n ię  o d p ra w ić  b e z  p rz y k ro śc i , s k ra ­

p la li le k k o ró ż a n ą , lu b in n ą p a c h n ą ­

c ą  w o d ą  p o  r ę k u , c z a s e m  p o  g o rs ie ,  

m a łą  ja k ą  s ik a w k ą  a lb o  z f la s z e c z k i .  

C i , k tó rz y  s w a w o lę n a d d y s k re c ję  
p rz e k ła d a li o b le w a li ta k ż e i d a m y  p ie ś n i, z a le ż n e o d  z w y c z a jó w m ie j- s y p y  m o c n T is z T a d z a '^ n im  z T ta m i d z ą c y c ^ w  s k h d " 'b u d z ik ó w  

w o d ą p ro s tą , c h lu s ta ją c g a rn k a m i, s c o w y c h  d o b rz e  t r a w ą  n ie  p o ro s n ą . s k ic h  o u a y n K O w

i

Zwyczaj rezurekcji Fos^iiRiwanla w podziemiach 

UazyilM Iw. Sabasfjana.
R e z u re k c ja o b c h o d z o n a p o w s z e c h ­

n ie  w  k ra ja c h  s ło w ia ń s k ic h , p o le g a  n a  

w y n ie s ie n iu  N . S a k ra m e n tu  z t . z w .  
g ro b u  i t r z y k ro tn e j u ro c z y s te j p ro ­

c e s j i w o k o ło k o ś c io ła p o ś ró d  p ie ś n i  

w ie lk a n o c n y c h . O b c h ó d  te n  p o w s ta ł z  

m is te r ió w  ś re d n io w ie c z n y c h , a  n a  je -  

ro  ro z sz e rz e n ie  w p ły n ę l i p ra w d o p o ­
d o b n ie  B o ż o g ro b c y  (M ie c h o w ic i) .

Im  d a w n ie jsz y c h  te n  o b rz ę d  r e z u -  

r e k c y j s ię g a c z a só w , te rn  w ię c e j w i ­

d z im y  w  n im  c e c h  d ra m a ty c z n o ś c i .

W e d łu g  r ę k o p is u  z  X III w ., z n a jd u - te m u  s y p a n o  o  ty le  w ię k s z ą  m o g iłę 1 

ją c e g o  s ię  w  b ib l io te c e k a te d ry  p ło c - - •  w ię ^ z ą  m o g u ę .

k ie j, r e z u re k c ja o d p ra w ia n ą b y ła  w  

s p o s ó b w ie lc e ró ż n y  o d  o b e c n e g o .

A g e n d a P o w o d o w s k ie g o i ry tu a ł n a  m o g iły  p o k a rm  d irS n y c h ^ " p rz e z  z y I ik i d o w o d y ? p o tw ie rd z a ją c e t r a -  

p io trk o w sk i in n y  ju ż o b e jm u ją c e re - p a m ię ć  i c z e ś ć d la z m a r ły c h , p rz y - d y c ^  k a to l ic k ą o p o b y c ie a p o s to łó w  

m o n ja ł r e z u re k c y i . P o u k o ń c z o n e m  c z e m  p o d e jm o w a n i m u s ie l i z a p e w n e P io tr a  i P a w ła  w  R z y m ie ,  

r e s p o n s o r ju m , lu d  ś p ie w a  o ie ś ń  „ C h ry - - - - - - - - - - ' ' '

s tu s  z m a r tw y c h w s ta ń  je s t 4 4 n a d to  in n e

<»«

R o z p o c z ę te  je s z c z e w 1 9 1 5  r . p o ­

s z u k iw a n ia w p o d z ie m ia c h  b a z y lik i  

r z y m s k ie j ś w . S e b a s tja n a , w z n ie s io ­
n e j w  p o b liż u n a jc ie k a w sz y c h k a ta ­

k u m b c h rz e ś c i ja ń s k ic h  n a v ia A p p ia ,  

s ą  ju ż u k o ń c z o n e , p rz y te m  c a ły  s z e ­

r e g  f r a g m e n tó w a rc h ite k to n ic z n y c h ,  

ta b lic  p a m ią tk o w y c h  i n a p isó w , p o ­

c h o d z ą c y c h z p ie rw sz y c h w ie k ó w  

c h rz e ś c i ja ń s k ic h , o d n a le z io n y  p o d c z a s  

ro b ó t , s ta l s ię c e n n y m  m a te r ja łe m  

m u z e a ln y m . P a p ie s k a  k o m is ja  a rc h e o ­
lo g ic z n a , k tó re j z a w d z ię c z a m y d o ­

n io s łe r e z u l ta ty  w  d z ie d z in ie  a rc h e o ­
lo g i i c h rz e ś c i ja ń sk ie j , o d n io s ła is to tn y

N a w io s n ę , w  c h w ila c h o b u d z e n ia

s ię  p rz y ro d y  z e  s n u  z im o w e g o ,  o b c h o  - — -  —

d z iły  d a w n e  lu d y  z a d u sz k i , w y n o s z ą c t ry u m f , z n a jd u ją c w  p o d z ie m ia c h  b a -

n a p ra w ia ć k o p ie c m o g iln y , g d y ż w o ­
d a  z  to p n ie ją c y c h  ś n ie g ó w  ś w ie ż e  n a -

D o d a ć  t r z e b a , ź e  p o d c z a s  ro b ó t o d ­

n a le z io n o  c a ły  s z e re g  u b ik a c j i , w c h o -  

r r z y m -

4
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i ICł flłllfSFłU I cbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAw ładnych . M oże ta w skazów ka przyczyniM31 VlWCirKy« gię do ich upam iętan ia .
Zjednoczenia Kwiatów Wolnego Bytu do S zanow ni W ycieczkow cy! P oszanow a- 

wycieczkowców n ie przyrody podniesie W asz nastró j ra-

1 “ O T a '.n0Ś C i 
sze kobierce kw ieciste; zryw a  co chw ila  jest K ośció ł św ., łudząc się  w sw em
przepyszne kw iatk i, ale  ledw ie  je zerw ie, m aterja lnem  zaślep ien iu , że i tam  w y-
już je rzuca, najczęściej porozryw ane na ciśn ie piętno sw ej przem ocy i zdobę-  
sam e kaw ałk i. Jego niszczycielsk iem u oku , , • i
ręce i nodze nie ujdzie naw et najpo tu l- dzie ^eren d ]a sieb ie i uW jch nieprzy- 
niejszy z nas kw iatków . N iejeden z nas noszą —  an i chw ały zaszczy tu popi-  
uzbro ił się przeciw nim w ciern ie , kolce sów . —  A le w iadom ą jest rzeczą, że  
i parzydła , ale przew ażna w iększość sto i przem ić m aterjalna, jest rzeczą chw ilo- 
i nadal bezbronnie. P ół tuzina tak ich bar-  nr/pm iia U derzen ie w  tw ier-
barzyńców na jeden dzień w ycieczkow y  rzem lja - T^ cl® rze Tnie w  jw ier-
w ystarczy , aby przebyte okolice, a zw ła- I az§ slv duchow ej, K oscio ł m usi spo- 
szcza m iejsca posto ju , zam ien ić w pustko- w odow ać upadek niczem w obec niej 
w ia i śm ietn iska. będącej siły m aterjalnej. —  W  ufności

M oglibyście w pobliżu tak iego m iejsca  . .. posunlęto si„ do tcg0
chocby na chw ilkę spocząć i m ile poga- . . . , ’ p  * ę  . .
w ędzić? N ie. B o W asze oko pada w ciąż I ze m inister sanacy jny , bo ten dopi­
na trupy i szczątk i tak m arnie zn iszczo- sek każdem u ich dygnitarzow i koniecz ­
nego życia pięknych dzieci przyrody , nie przydać trzeba, aby nie m ieszać po-  
a pow ietrze jest przesycone ostrym odo- 
rem gnijących resztek . U ciekacie od  
odrażającego m iejsca < 
najdalej, w ym yślając siarczyście, ale  
pełn ie słuszn ie , na tych niszczycieli, 
dęn jedyny taki w idok w ystarczy, any 1^  ■
W aszą, radość zw arzyć i W as zasęp ić co to za ruch
przez cały dalszy czas w ycieczk i. --- - ł  • •

S tarajcie się w ięc, aby tak ich niszczy- Uf Uf ADFZfiŹllifi I
■i -' dęli nie było w śród W as. Jak przy piano- ...  **

w aniu w ycieczk i lub najpóźn . przy je j roz- |> W iosna idzie! O d pól, od lasów i w ód  
poczęciu ustalacie pew ne przep isy , ściśle naszych , ożyw czy idzie w iew ... w iosna!  
obow iązu jące w szystk ich uczestn ików W ydelikacone płuca nasze w yczuw ają  

f przez cały okres w ycieczk i, tak ustalcie tchn ien ie ciep łe, m iękkie a pulsu jące! —  
też i ostre przep isy co do poszanow ania I P rzeogrom na a utajona siła budzi z snu  
rodzim ej przyrody i baczcie piln ie , aby zim ow ego przyrodę całą - budzi też cie- 
były przez w szystk ich sum iennie prze- D leiszv obiee krw j j żvw t?zp tem nn s ai-c a  

: strzegane. —  O ile znajdu ją się w W a- P le Jsz .y . 1 zyw sze . teD ^P O serca
7 szem gronie jednostk i, sk łonne do w ybry- w św iecie isto t ży jących a w ięc i u ludzi. 
> . ków , pouczcie je w łagodny sposób , a gdy I w iosną budzą się i nadzieje nasze, na- 
j ta nauka okaże się bezskuteczną, apelu jcie przód na coś nieokreślonego a później, gdy  

do ich sam olubstw a, w skazując, że za- św iadom ość now ego życia nerw y nasze
5 chow anie się na w ycieczce w pływ a nieraz opanuje, w yobrażam y sob ie cały św iat

stanow czo na dalszy los jednostki. W szak I życzeń naszych , które z w iosennym słoń-
j ™ X— n . \  , ----- : się

w inny! M arzą się nam  zm iany pow ażne  
na lepsze ju tro ! F antazja oczekuje bodaj 
cudu , któryby ciężką dolę przeobraził w

ró - 
bezbronnej przyrody , I żP w e nas nie w ybaw ią —  nie usuną sza- 

się  
do

stn rczvkow a P olanka w kw ietn iu br dosny 1 P ^czy W as ściśle j z nią, w tedy
S zanow ni W vcifczkow ^' kw ietn lu D r ' każdy z nas kw iatków  etan ie sie W aszym  

P rzid kilkunastu dniam i m ieliście św ie
tc M atki B oskiej R oztw ornej, kiedy to się I stokro i; piękniejszym i w on i jszym - 

ziem ia roztw iera i w ypuszcza roślink i i 
zw ierzątka z zim ow ych legow isk do now e­
go  -by tow ania. Z am ierzaliśm y odezw ać się  
do  W kś zaraz tego dnia, ale że św ięta tego . . .
już nie obchodzicie , a w śród pracy dom o-1 P o przez krew , zgw ałcen ie najsub- 
w  ej lub ro lnej nie znaleźlibyście dosyć cza- te ln iejszych uczuć bratersk ich w eszli- 
su do uw ażnego przeczy tan ia nin iejszego ś w okres bezgran icznego bezpra-  
listu otw artego , w ięc poczekaliśm y z tem J . ... słusznem i D ra _
aż do W ielkanocy, a teraz znajdziecie ła t- w ia ’ . w  oK res z znem i p  
w ó w olną chw ilę do czy tan ia i rozw ażania . I w am i narodu , —  w  okres w zgardy su- 
W  ^m iędzyczasie zaś w ysłaliśm y do W as m ienia  i nakazów  jego , —  w  epokę naj-  
deputaćję kw iatów w czesnow iosennych , z w je]£S zeg0 upadku m oralnego dopro-  
przy laszczk iem na czele , aby W as zapew - , .
nić,i że i w  bieżącym  roku ubierzem y W am w adzającego do najochydniejs . 
barw nie i w onnie lasy i pola, łąk i i w ody> zbrodni przeciw ko narodow i 1 naw et 
naw et przydroża i pustkow ia, aby W am B ogu, —  w okres, który tak szum nie  
pobyt „ha łon ie natury jak najbardziej u- nazaw ii jego tw órcy „sanacją m orał-

P rzybyw ajcie do nas jak najczęściej i • U zdrow ien ie m oralne w yryli sob ie  

jak najliczn iej! P rzy jm iem y W as zaw sze I na sw ym  sztandarze jako hasło , ale  
gościnn ie , a rzeteln ie starać się będziem y, rzeczyw istości w łaściw e ich hasło było  
aby W hśze czo ła rozchm urzyć, W as'uw ese- t odw ro tne, naw et skrajn ie pfze-  
lić i dodać W am now ej otuchy do pracy I /  , m n
sżarego dnia. W itam y W as już dziś ser- ciw ne, gdyż nie sanację ale zarazę m o- 
deczn ie . ralną i to’suw erenną zaprow adzono w

A le jednocześn ie m am y do W as prośbę, naszej ukochanej P olsce, plam iąc je j 
dla nas żyw otną, W am  zaś ła tw o w ykonał- fak pięknie zap isane w dziejach  
na: U raczcie się naszym  w dzięk iem , naszą  ±
barw ą-i w onią, jednak nie w yciągajcie ręk i, św iata . L ingw istyka utraciła w yraz sa ­
po nas i zostaw cie nas spokojn ie , gdzie nacja , a raczej jego znaczen ie , gdyż  
istn iejem y! słow o sanator dziś i napew no przez

N ie m am y nic przeciw tem u, jeżeli tu d jU Z SZy przeciąg czasu będzie najbar-  
i ów dzie uszczkniecie sob ie jak i kw iatek i 1 "  ----
przypniecie . go sobie lub obdarzycie  
W aszą „najserdeczn iejszą", jeżeli 
w iązkę w eźm iecie ze sobą do dom u i 
w iw szy ją w e w odę, przystroicie  
m ieszkanko; jeżeli zab ierzecie naw et sporą I t T.^-  
kupkę naszych najw spanialszych kw iat- nad to - R uina m ateijaJna, zdeptan ie su- 
ków , aby ozdobić przydrożne krzyże i ka- m ienia i naw et najcichszych jego gło- 
pliczk i i ołtarze w W aszym  kośció łku ; nie sów , oto w łaściw a lakoniczna dew iza  
gniew am y się w cale, jeżeli dzieciaczk i W a- H derów „sanacji"; —  liderów , bo szer-  
^ ZŚ pV 4a“ rS a jąk0r0nyaP 0 ’ -ych w arstw dziś po zdem askow aniu

N ie zryw ajcie nas jednak bezcelow o, nie już w śród ludzi nie m ają 1 zostali 
pozbaw iajcie nas życia ty lko z czczej pu- sam i. D ziś uw ażam y za odpow iednie  
sto ty! I nam  jest życie m iłe j codzień  św ie- w skazać na to , co będzie zam ykało  
żym blask ień i i w onią dziękujem y za nie r
■w szechm ocnem u S tw órcy , który jest i na- w  łusto fi1 t? sm utną epopeję . S ą dane  
szym O jcem dobro tliw ym . N aszą urodą ku tem u, aby m óc pow iedzieć, ze histo - 
chw alim y Jego w ielkość, a poszczególnem i rycy zakończą opis czasów sanacy j-  
przejaw am i naszego życia pobudzam y W as ny Cn słow am i, że ta rozb iła się o naw ę  
d°  istn iejem y K ościo ia św ., którego żw ychżyć nie

nie jedynie dla W as, że zaspokoić m usim y m ogła, gdyż jak pow iedział C hrystus, 
i pszczó łkę, i m otylka, i m uszkę, i chra- „bram y piek ielne nie zw yciężą go“ ._ 
bąszczyka, i robaczka, i ślim aka, i ty lu , P ostaraln iy S ię zdanie nasze um otyw o- 
ty lu innych pragnących i łaknących po- , przekonam y sie że niew atn li- 
żyw negó pokarm u i ochronnego m ieszka- w ac a P rzeK onam y slv> ze niew ątp ii  
nia. ■ w ie tak jest

U baw cie się nam i ale godziw ie i z po- K iedy po czterech la tach „sanacja"  
szanow aniem  nasżfego istn ien ia! P rzypatrz- . d7iprzar w iad7e w reku a
cie .się przyrodnikow i! Z ryw a ón na& i dżis jeszcze uzierząc w iaazę w ręK u a  
w praw dzie, ale bierze ty lko ty le , ile m u w iedząc, ze żądania odebran ia te jże  
konieczn ie potrzeba dla sw oich badań , ob- z je j rąk  jest utrudnione, gdyż opiera  
chodzi się z nam i tak starann ie , jak m at- gję ona na chw ilow ej m aterjalnej prze-  
ka z dzieck iem  i po la tach jeszcze, gdy  ostrzach szabel w obec któ-
przeg ląda sw ój zieln ik , m a dla nas m iłe m ocy. na ostrzach szanei, w onec K to  
w spom nien ie . rych bronią głoszen ia i dom agania się

A jak obchodzi się  z nam i niejeden  panow ania praw dy od razu  się nie
z W ąs w ycieczkow ców ?  W ręcz  odm iennie. Z W y C ięża, niezaw achała się  uderzyć

A gdy po pow rocie ułożycie się na nocny  
spoczynek , kw iecistem i korow odam i um i­
lim y W am  sen pokrzep iający .

K om itet w ykonaw czy:
(— ) F io łek leśny , (— ) M ak polny , (— ) R ze- 
rzucha łąkow a, (— ) N iezapom inajka bło t­

na. S ekretarzy!: (— ) A . T adeuszew skl.

Sic transit gloria mundi

dobrze, że ze sw oim  poglądem  
ludnością , której m a być m ini- 
w szalonej sto i sprzeczności, 
dobrze, że pogląd jego podzie-

n im  i dziej poniżającym  w yzw isk iem .
jaką D ość w ypow iedziano się o „sanacji" , 

w sta- je j ’ zn iszczen ie w każdej dziedzin ie  
sob ie J 2;yCie jest nam w szystk im  znane aż

pokaże, że cichaczem z w ięzionem i w spół­
czu li... bat i nałajka zrob i resztę ... ot... po- 
hulają... N ie przypuszczam y, żeby to się  
spraw dziło zajączku ...! radzim y w łasnych  
ja jek pilnow ać...!

A ruch w W ąbrzeźn ie? P ost spraw ił, 
że zm alał ale i na niego już obecnie w io ­
sna oddziaływ ać zaczęła ... rob i się! G óra  
zam kow a ślady pow ażnego ruchu nosi... 
P y tają ludziska, czy to już zaczynają sta ­
w iać ten pom nik , czy posąg , który uchw a ­
lono ufundow ać z okazji 10-lecia odzyska­
nia w olności? Inn i w odkry tym ganku  
starym  łudzą- się odnaleźć i skarbów  m oc, 
które m iasto nasze z kłopotów finanso ­
w ych w ybaw ią i w św ietn ie prosperu jące  
kąpielisko zam ien ią! F akt zaś przystąp ie ­
nia m iasta naszego do Z w iązku R ybackie­
go napaw a dum ą S ankow skiego , że naresz  
cie będzie m iał z kolegam i do czynien ia! 
A ulica W olności? A ż m iło spo jrzeć jak  
zm ien iła oblicze, aczkolw iek drzew ka no ­
w e zaledw ie płocik rów ny tw r 5 * * *orzą... ale  
niezad ługo a poznam y czai’ kw itnących  
akacy j!

A w ieczorem  w yjdźże bracie pod S itno  
a inny ruch zaobserw ujesz; pędzi grom ada  
m łodzików ... cóż to? pow ścikali się , czy  
co? P ytasz najb liższego , ogień panie dzie- 
ju , że tak lecicie, czy inne nieszczęście? 
G łupstw o! T renujem y się do Ii-go biegu  
płask iego o „P uhar S okoła w ąbrzesk iego"  
bo puhar m usi w  W ąbrzeźn ie w tym  roku  
zostać u jednego z naszych zaw odników ! 
G adu gadu i już w iem y o co chodzi. W  
roku zeszłym S okół z K ow alew a puhar 
ten zdobył, a w ięc nie trzeba go dać po ­
now nie zdobyć, bo kto trzykro tn ie z rzę ­
du go zdobędzie , staje się w łaścicielem  
puharu . N a dobitkę w  tym  roku w spania ­
łe nagrody czekają pierw szych 10 czy 12  
zaw odników , bo jak dotąd różne insty tu ­
cje i ofiarodaw cy cały szereg nagród  
kosztow nych i pam iątek ofiarow ali jak : 
zegark i srebrne, papierośn ice, zegark i na  
rękę, zastaw y srebrne itd . N agrody te  
oraz „P uhar S okoła w ąbrzesk iego" już  
w pierw sze św ięto w ielkanocne będą w y ­
staw ione na w idok publiczny . O to jest 
obecn ie najw iększe zain teresow anie braci 
sportow ej całego pow iatu . K to zdobędzie  
puhar?.,.

Inny ruch nie m niejszy zauw ażyć m o ­
żna obecnie w każdym dom u. K rzątają  
się nasze gosposie dookoła kiełbas, szy ­
nek , pieczeni, placków , m azurków i bab . 
N ie tak jak to daw niej byw ało co praw ­
da, ale św ięcone tradycyjne m usi już być, 
choćby najskrom niejsze w każdym , dom u  
polskim ... to też zdała się trzym aj, rodzie  
m ęski od kuchni, bo baby się ruszają  
a od tego zależy dobry hum or gospody ­
nii żony w czasie św iąt. Jeść:., to
i ow szem , ale przypom inam y starą zasa ­
dę: „k to rezurekcję przespał nie zasłuży ł 
na św ięcone", a w ięc uw aga! G osposiom  
naszym  rów nież radę dam y, aby św ięcone  
raczej skrom ne, niż staropolsk ie .zastaw  
się a postaw  się" pielęgnow ały . P o pierw ­
sze, po dług im  poście niezbyt zdrow o tak  
obficie żo łądki obciążać, co w ykazuje  
zw ykle duży popyt na rycynus po św ię­
tach a po drugie , ty le jest bezrobotnych  
i nędzarzy , że nie po chrześcijańsku by ­
łoby sadzić się na w ielk i zbytek , gdy in ­
ni głód cierp ią: P am iętajcie w ięc o tych  
najn ieszczęśliw szych —  a św ięta tem  m il­
sze W am będą. W szystk im S zanow nym  
C zyteln ikom i C zyteln iczkom serdeczn ie  
„W esołego A llelu ja" życzy Atylla.

się cenzorem w spraw ach relig ijnych  
a m ianow icie w ychow yw ania dzieci 
w duchu zasad K ościo ła św . śm ie być  
ujem nym kry tykiem tego co od w ie ­
ków w pajano m łodszym pokolen iom , 

w idząc  
z całą  
strem  
w idząc
la  ją ty lko on sam  i jem u podob ni od-  
stępcy , którzy sum ien ie sw e zdeptali, 
relig ji się w yzbyli, usuw ając ze sw ego  
św iatopoglądu w szystko co m a siłę  
i w artość duchow ą, —  zasklep iając się  
w słabym  św iecie m aterjalizm u.

P rzepojony um ysł jego i jem u po ­

dobny ch z nim obcujących i rządzą ­
cych , dał im  „odw agę" a raczej zu ­
chw ałość do staw ian ia się przeciw  
praw dom m oralnym zaw sze m ocnym  
niezruszonym i nigdy nie zm iennym . 
T o jest pierw sze uderzen ie w naw ę  
K ościo ła .

Jest jeszcze i drugie a godne ludzi 

zupełn ie w ykolejonych , służków bałw o ­
chw alców , których zaw sze spo tykam y  
w okresach upadku m oralnego . Z aśle ­
pien i, a w  głębokim  upadku m oralnym  

będąc, ludzie ci m im ow iednie, za pod ­
nietą każdem u w rodzoną jaką jest po ­
trzeba ideału , szukają w  św iecie m ate-  
rja lnym  ideału , którym  dla ludzi pra ­
w ych  i nas w szystk ich  praw dziw ych  ka-  
to lików -P olaków  jest B óg. I cześć B oską  
zaczęli oddaw ać istocie ludzk iej, która  
przy tem w dodatku w iele m a cech  

zw ierzęcych, —  i pom yślano  naw et o tem  
aby  te j m arnej z w szelk iej w artości du ­

chow ej w yzutej istocie oddaw ać hołdy  

bałw ochw alcze w kościo łach P raw dzi­
w em u B ogu przeznaczonych . A le ode ­
zw ało się sum ien ie ludzi za ideał B oga  

P raw dziw ego m ających  i w skazano  bał­
w ochw alcom w ieku dw udziestego czy li 
sanatorom , że dom  B oga nie jest rów ­
nym  pogańsk iej św iątyn i i dopóki w  niej 

B óg  zam ieszkuje, nie w olno  tam  S taw iać  

cielców  zło tych an i im  hołdów  w  obec ­
ności B oga sk ładać. T ak uderzy ła „sa- 

nacja“ w naw ę K ościo ła —  co rów na  
się w alce  przeciw  B ogu, T w órcy w szyst­
kiego , z którym  w alczyć nik t nie m oże, 
a  każdy m ający  N ań  śm iałość rękę pod ­

nieść, gin ie m arnie jeszcze na tym  ziem ­
sk im  padole.

K tóż m oże zaprzeczyć, że opisany  
stan rzeczy nie jest zgodny z praw dą?  
W szak w szyscy tego jesteśm y św iadka ­
m i. W alczono z narodem  i dziś się już  
przeciw  staje praw om B oskim , której 
to pozie gin ie się niechybnie!

K artą w stydu  będą  w ięc czasy „sana-  
cji“ w  dziejach naszych, a porów nyw a ­
nie je j upadku z upadkiem  N erona czy  
innej zn ienaw idzonej i potęp ionej pa ­
m ięci w roga K ościo ła , —  będzie tem a­
tem , w którym będzie się opisyw ać  
w szystko , co działo się w  św iecie naj­
gorszego, a histo rji te j w  szkołach po ­
w szechnych uczyć się z pew nością nie  
będzie , gdyż byłaby to lekcja zepsucia . 
Sic transit gloria mundi.

d t o I gdyż m iędzy m inistrem sanacy j-  
C T em prędzej' i jak nym  * w ielka jest różn ica w e w łaści-  
• “ f • - zu- w ych znaczen iach tych słów , — rob i

Je- 
aby -   -

p.

ton nadające w polityce! D o w alk i w ystą­
pić o praw orządność, o uczciw ość, o za ­
sady chrześcijańsk ie w poczynaniach na ­
szych i śm iało zasady te głosić w szędzie , 
przy pługu , czy w arsztacie , handlu  
urzędzie ... oto tak ie pow inno  
dzen ie się nasze z w iosną do  
cia!

T ym czasem ... m niej w ięcej 
okresie jak i przeżyw am y a  
W ielk iejnocy pew ien zw yczaj 
m iecki) każę dzieciom naszym  w ierzyć, że  
zajączk i ja jka niosą po polach itd . N iktby  
nie przypuszczał, że w tem jest cośkol­
w iek praw dy, ale u nas m am y też „za- 
jączka“ , który ja jkam i się baw i; krąży  
sob ie pom iędzy „lasam i“ a w odą i zb iera  
ja jka, lecz cudze, i chow a je , chow a je  
skrzętn ie aby w dogodnej chw ili zrob ić  
z nich ... ja jeczn icę...?? A m oże złoży je w  
jak im „toruńsk iem “ gnieździć i czekać bę  
dzie aż się w yklu ją z nich czarne kukuł­
ki? B rhh ... aż ciark i po skórze szanow ne ­
go redak tora przechodzą... sędziam i w ten ­
czas będziem y m y.... P rzew róci się W ą ­
brzeźno do góry nogam i... redak tora  
i w spółpracow ników „G azety W ąbrzesk iej"  
poprow adzą w kajdanach pod silną e- 
skortą przed oblicze sam ego „cara"... po 3  
dniach będzie to sam o trzeba zrob ić z 90  
proc, obyw atelam i naszego grodu , bo się

w tak im  
w ięc około  
(ponoć nie-

czy  
być przebu- 
now ego ży-

-

m iędzy uczestn ikam i m oże się znajdow ać I cem  i zielen ią rów nież przyobrazić  
• osoba, do której prędzej czy później nale- 1

ży się zw rócić z prośbą o poparcie . A ta
■ przypom inając sobie ow e w ybryki, nieza­

w odnie rozstrzygnie odm ow nie, opierając .
■ się na dośw iadczen iu życiow em t K to jest | różow e sny . T ym czasem sny naw et 
. bru talnym w obec J
■ ten będzie i bru talnym  w obec ludzi pod- I rej rzeczyw istości! D o życia budzić  
■ —  trzeba now ego —  rozprężyć m ięśnie

Ofiary na kolon je letnie dla ? racy r  tw ardej doli spo jrzeć w oczy  i za
rłriAri nnUkirh t Niemiec Ł ary S 1^ w zl^ c z przeciw nościam i! P recz

■ i C ze snam i  radosnej tw órczości" -  precz0
ifł jS ' 1 i/ ♦ S3 Sr,my z kłam anym „w yścig iem pracy" —  precz  I

J HI*’ z bujdam i, którem i poją nas sanatorzy!
206229 Okr« Pomorskiego I Z gnieść tchórzostw o i zgniliznę m oralną, 

Z. O. K. Z. I która opanow ała szerok ie sfery , daw niej I

P. Zieliński

generalny konsu l polsk i w  B erlin ie zo ­

stał odw ołany ze sw ego stanow iska, na  
którem  pracow ał od w ielu la t. B erliński 
konsu lat uchodził za najspraw niejszą  

polską placów kę zagran iczną.

„G dzie jestem ? Z m iłu jcie się za ­
św iećcie św iatło !"  („L ife").
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S ob o ta —  tt W ie lk a S o b o ta . 
N ied z ie la —  W ie lk an o c .
P o n ied z ia łek  —  P o n ied z ia łek  W ie lk  
W to rek —  S o te ra i K aju sza .
Ś ro d a —  W o jc iech a .

W i a d o m o ś c i  k o ś c i e l n e . W  ś w i ę t a  
Z m artw y ch w stan ia P ań sk iego n ab o żeń ­
s tw a w tu t. k o śc ie le p a ra f, b ęd ą s ię o d ­
b y w a ły w n as tępu jący m  p o rząd k u :

W  p ie rw sze św ię to : ,
R ezu rekc ja o g o d z in ie 5 .3 0 i  m sza ś w .

N astęp n e n ab o żeń s tw a tak w p ie rw sze  
jak i w  d ru g ie św ię to o d b ęd ą s ię o g o d zi­
n ie 7 .3 0 , —  8 .3 0 , 9 .3 0 i su m a o g o d z . 1 0 .3 0 .

W  S tan is law k ach n ab o żeń s tw a b ęd ą  
s ię o d b y w a iy jak zw y k le .

S p o w ied z i św . w czas ie św ią t w ie leb n i 
k s . k s . n ie s łu ch a ją .

0  P o g o t o w i e  l e k a r s k i e  P o w . K a s y  
C h o r y c h .  W  św ię ta p ie rw sze j p o m o cy le ­
k a rsk ie j w n ag ły ch w y p ad k ach b ęd z ię  
u d z ie la ł p . d r. K aw czy ń sk i, w  d ru g ie św ię ­
t o  p .  d r. Jan iszew sk i.

0  Z e b r a n i e  S t o w .  C h r z e ś c i j a ń s k o  N a r .  
N a u c z y c i e l i  S z k ó ł  P o w ,  M iesięczn e zeb ra ­
n ie S to w . N au czy c ie li o d b y ło s ię w e  
czw artek d n ia 1 0 b m . w  sa li szk o ły w y ­
d z ia ło w ej.

P o o d czy tan iu p ro to kó łu z o sta tn ieg o  
zeb ran ia , k tó ry jed n o g ło śn ie p rzy ję to za ­
zn a jo m iła p . W ałte ro w a o b ecn y ch z n a j-  
n o w szem i p rąd am i w n au czan iu h is to rji. 
R efe ra t g ru n to w n ie i w szech s tro n n ie o p ra ­
co w any w y w oła ł d łu ższą d y sk u s ję , k tó re j  
re fe ren tk a u d z ie la ła w y cze rp u jący ch o d ­
p o w ied z i i w y jaśn ień n a sze reg zap y tań .  
P an  G aw arzy ck i o m ó w ił p o zy cy jn o ść lic zb  
i zad em o n strow a ł d z ia łan ia n a sp ec ja ln e j 
w ed łu g w zo ru p ro f. B u źn iak a sk o n s tru o ­
w an e j tab licy . S ek re ta rz k o la p . N o ry ś-  
k iew icz zach ęca ł d o n ab y w an ia b ro ­
szu ry . „O n au czan iu h is to rji w szk o le  
p o w szech n e j" S t. Jan k o w sk ieg o , w y d an e j  
s ta ran iem  G łó w n eg o Z arząd u S to w , i o p u ­
b lik o w an e j sw ego czasu w o rg an ie S to w . 
„S zk o le" .

P o za ła tw ien iu sze reg u d ro b n y ch sp raw  
o rg an izacy jn y ch zam kn ął p rzew o d n iczący  
zeb ran ie ży cząc zeb ran y m  w eso łeg o  i  szczę ­
ś liw eg o A lle lu ja .

O  J u ż  n a j w y ż s z y  c z a s . W szy scy  sp o r_  
to w cy p o w ia tu w ąb rzesk ieg o w in n i s tan ąć  
w  d n iu  3 m aja  d o  b ieg u  p  o sk ieg o  o  „p u h a r  
S o k o la w ąb rzesk ieg o" . Ju ż czas n a jw y ższy ,  
ab y  k ażd y  sw e p rzy s tąp ien ie d o b ieg u  zg ło ­
s ił. M am y n ad z ie ję , że z b ieg u teg o d o w ie ­

m y  s ię ilu i jak ich m am y w  p o w iec ie n a ­

szy m  sp o rto w có w .
0  P a l ą c a  s p r a w a .  Ju ż d z iś , s ta je  s ię d la  

k ażd eg o  m iłu jąceg o p raw d ę , p a lącą  sp raw ą  
o b o w iązek zaab o n o w an ia „G aze ty W ąb rze ­
sk ie j" n a  m ies iąc  m aj. S zan . C zy te ln icy  n a ­
s i p am ięta jc ie , że m y  ty lk o  sam i g ło s im y i 
m o żem y g ło s ić p raw d ę w  p o w iec ie . Je s te ­
śm y b o w iem  n ieza leżn i o d żad n y ch w p .y -  
w ó w  w  ro d za ju d o staw  rząd ow y ch , w ięc  
n ik o m u asy s to w ać n ie p o trzeb u jem y i za ­
tem  m am y  w sze lk ą sw o b o d ę w y p o w iad an ia  
S w y ch m y śli i u w ag k ry ty czn y ch . K ażd y  
C zy te ln ik  s ię ju ż o  te rn  p rzek o n a ł. P ro s im y  
za tem  z jed n y w ać n am  n o w ych  ab o n en tó w , 
a  i  c i s ię  p rzek o n a ją o  d o n io s łe j m isji jak ie j  
s łu ży m y  i o  n a leży tem  je j w y k o n y w an iu .

0  K u r s  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .  D n i a  
2 5 b m . ro zp o czy n a s ię n a n o w o k u rs g o to ­
w an ia , h a ftu , k ro ju i szy c ia , u rząd zo n y  
s ta ran iem  K Z M P . K u rs ten p o zo s ta je p o d  
fach o w em  k ie ro w n ic tw em . Jeg o sk u tecz ­
n o ść i p o ży teczn o ść d o w io d ły w y staw y u -  
rząd zan e p rzy  k o ń cu  k ażd eg o k u rsu . K ażd y  
m ó g ł zau w aży ć ek sp o n a ty w y ło żo n e n a w y ­
s taw ach  b y .y w y k o n an e n ad zw y czaj p recy ­
zy jn ie , co św iadczy o czy w iśc ie o d o b rem  
w y u czen iu  s ię ich  w y k o n aw có w . Z ach ęcam y  
za tem  w szy stk ie p an ie d o k o rzy s tan ia teg o  
p o ży teczn eg o k u rsu i g rem ja ln eg o zap isy ­
w an ia s ię n a ten że . K u rs k o sz tu je 6 0 z ł. 
T rw a 3 m ies iące . Z ap isy m o żn a u sk u tecz ­
n iać w  k sięg a rn iach p p . W o jteck ie j, G u ldy .  
w  b iu rze Z w iązk u M ło d z ieży  u l. K o p ern ik a  
4  o raz w  ad m in is trac ji n aszeg o p ism a .

0  U s i l o w a n e  s a m o b ó j s t w o .  W e czw ar­

t e k  w  g o d z in ach p o p o łu d n io w y ch n ie  jak aś  
L isew ska za tru d n io n a w  zak ład z ie fry z je r­
sk im  p . Ś w ita lsk ieg o w  W ąb rzeźn ie u siło ­
w ała p o p e łn ić sam o b ó js tw o p rzez w y p ic ie  
zn aczn e j ilo śc i esen c ji o c to w e j. D en a tk a u -

d a ła  s ię n a  p ro m enad ę n ad  b rzeg iem  je z io . 
ra F k ’ed eck ieg o , g d z ie w y p iw szy tru c izn ę , 
rzu ciła b u te lk ę d o w o d y . C zy n je j zo s ta ł  
jed n ak o w o ż sp o s trzeżo n y , o czem  n a ty ch ­
m ias t d o n ie s io n o p o lic ji, k tó re n ie szczęś li­
w ą s ię zao p iek o w a ła , o d sy ła jąc ją n a ty ch ­
m ias t d o  szp ita la . P o w o d y u siłow an ego  sa ­
m o b ó js tw a są n a raz ie n iezn an e , g d y ż n ie ­
d o sz ła sam o b ó jczy n i w  ch w ili, k ied y  za ję ła  i 
s ię n ią p o lic ja , b y ła w  s tan ie p ó łp rzy to m -1

n y m , w ięc d o k o n y w an ie p rzes łu ch ó w b y ło  
n iem o ż liw e . S tan zd ro w ia L isew sk ie j je s t  
d o ść g ro źn y .

0  K r a d z i e ż e .  W  n o c y  z  d n i a  1 5  n a  1 6 .  
b m . w łam ali s ię n iew y k ry c i d o tąd  z ło d z ie je  
d o k u rn ik a p . L en ow ick ie j w  M y śliw cu ,  
sk ąd sk rad li 2 0 k u r. T e j sam e j n o cy sk ra ­
d z io n o p . R za tk iew iczo w e j w  S itn ie ro w er  
w arto śc i 2 0 0  z ł. P o  z ło d z ie jach  o b u  k rad z ie ­
ży n iem a żad n eg o ś lad u .

G i e ł d a  z b o ż o w a .

P o z n a ń ,  d n ia 1 6  k w ie tn ia 1 9 3 0 .

W a r u n k i :  H a n d e l  h a r t o w n y ,  p a r y t e t  P o »  
z n a ń ,  ł a d u n k i  w a g o n o w o ,  d o s t a w a  b i e ­

ż ą c a ,  z a  1 0 0  k g . :

S tan d a rd y : a ) ży ta 6 9 6 g r. (1 1 8 ,5 Ł  

w h .) , b ) p szen icy 7 5 3 g r (1 2 8 ,0 f . w h .), 

c ) ję czm ien ia 6 7 3 g r. 1 1 4 .1 t. w . h .) . d )

R o z r u c h y  w  I n d i a c h .
„ P a s y w n y 0  o p ó r  o z y  a k t y w n a  w a l k a ?

K arah i, 1 6 . 4 . P A T .

R o b o tn icy p o rto w i ro zp o częli s tra jk  

w  zw iązk u z d o k o n an em i p rzez w ład ze  

a re sz to w an iam i.

K arah i, 1 6 . 4 . P A T .

P o lic ja a re sz to w a ła 6 p rzy w ó d có w  

k o n g resu n a ro d o w eg o . W  w ielu in s ty tu ­

c jach n ac jo n a lis ty czn y ch p o lic ja p rzep ro ­

w ad z iła rew iz ję , k o n fisk u jąc m . in , k siążk i  

rach u n k o w e . W  czas ie m an ife s tac ji tłu m ó w  

p rzed  g m ach em  try b u n a łu  p o lic ja d a ła k il­

k an aśc ie s trza łów , ran iąc w ie le o só b z p o ­
śró d m an ife s tan tó w . T łu m w ta rg n ą ł d o  

g m ach u try b un a łu , tłu k ąc szy by  i w y ry w a ­

ją c o k n a . W  zam ieszk ach d w ó ch p o lic jan ­

tó w  o d n io s ło ran y .

Z a m a ł o  m i e j s c a  w  p o w i e t r z u . . .
C h a teau R o u x , 1 6 . 4 . P A T .

D w a sam o lo ty w o jsk o w e zd e rzy ły s ię  

n a w y so k ośc i 8 0 0 m etró w . Jed en z n ich  

lite ra ln ie ro zc ię ty p rzez p ó ł sp ad ł n a p lac  

w  m ieśc ie , n iszcząc d ach m ag azy n u . R an  

n y m  zo s ta ł p rzy tem d o zo rca , zn a jd u jący  

s ię w ’ p o b liżu . C ia ło p ilo ta zn a lez io n o n a

d w o rcu w w ag o n ie , d o k tó reg o w p ad lo , 

ro zb iw szy d ach .

D ru g i ap a ra t sp ad ł n a d ach d o m u , 

k tó ry  s tan ą ł w  p ło m ien iach i zo s ta ł ca łk o ­

w ic ie zn iszczo n y , p rzy czem  jed en z lo k a  

to ró w  p o n ió s ł śm ie rć . T ru pa lo tn ik a zn a ­

le z io n o z o d c ię tą g ło w ą n a p o d w ó rzu te ­

g o d o m u .

K t o  z d o b ę d z i e  

P u h a r  S o k o ł a  W ą b r z e s k i e g o ?

H a j d a m a c y  p r z y p o m i n a j ą  s i ą .
Z b r o d n i c z a  r ę k a  ł a m i e  c m e n t a r n e  k r z y ż e .

D o n o szą n am  ze L w ow a: Z an o to w ać  n a ­
le ży n as tęp u jące w y b ry k i w Z ad w ó rzu  
k o ło L w o w a . Z d aw a ło s ię , że tu te js . ro z ­
w y d rzen i „U k ra iń cy " u sp o k o ili s ię n a czas  
jak iś p rzy n ajm n ie j — ty m czasem  zasz ły  
n o w e fak ty , b u d zące n a jg łęb szą p o g a rd ę  
i o d razę d o ich sp raw có w . O to w  1 0 -lec ;e  
n iep od leg ło śc i n aszeg o  P ań stw a n iew y k ry c j 
d o ty ch czas „h e ro je " u k ra iń scy śc iąg n ę li t 
g m ach u m ie jsco w e j szk o ły ch o rąg iew  p o l­
sk ą i rzu c ili ją w  b ło to . N ie d o ść im  b y ło  
teg o „b o h a te rsk ieg o " czy n u , g o d n eg o ja ­
k ich ś K ałm u k ó w , b o w  n o cy  z  1 3 n a 1 4 b m . 

ja cy ś —  p rzy p uszcza ln ie cz ło n ko w ie tu te j­
szeg o n ie ro zw iązan eg o „S o k i.a 1 - —  w d arli 
s :ę jak  szak a le p o d o sło n ą m g ły n a cm en ­
ta rzy k zad w ó rzań sk i, n a k tó ry m sp o czy ­
w ają sn em w ieczn y m p o leg li w  o b ro n ie  
k resó w  w sch o d n ich w  1 9 2 0 ro k u żo łn ie rze

p o lscy i tam  p o łam a li w szy stk ie k rzy że  
n a ich g ro b ach i p o n iszczy li tab  ic zk i z  
n ap isam i.

M ło d z ież ru sk a w  Z ad w ó rzu jak p raw ie  
w szęd z ie z resz tą , ro zag ito w an a p rzec iw  
w szy stk iem u co p o lsk ie , a le n ie p rzy p u ­
szczan o , ab y w śró d n ie j m o g li zn a leźć s ię  
i ta cy , k tó rzy n ie p o tra fią u szan o w ać n a ­
w et m ajes ta tu  śm ie rc i i to  ty ch , k tó rzy  c ia .  
łam i sw em i zam k n ę li d ro g ę  h o rd o m  b o lsze ­
w ick im , n io sący m  śm ie rć i p o żo g ę za ró w n o  
lu d n o śc i p o lsk ie j jak i ru sk ie j. W  ca ły m  
p o w iec ie p an u je n ie s ły ch an e w zb u rzen ie . 
O  p ro fan ac ji cm en tarza p o w iad o m io n o s ta ­
ro s tw o . k tó re za rząd z iło ś led z tw o . O p in ja  
tu te jsza o czek u je , że sp raw cy b ęd ą w y ­
k ry c i j u k a ran i tak  jak  n a  to  zas łu g u je jch  
w an d a lsk i, b a rb a rzy ń sk i p o stęp ek l

o w sa 4 8 0 ,5  g r. (8 0 ,1 f . w . h .)
Ctny transakcyjne

„ C e n y  o r i e n t a c y j n e ' ’  
p a r y t e t  P o z n a ń .

2 0 ,2 5 -2 0 .7 5

3 7 ,0 0  -3 8 .0 0

2 3 ,0 0  -  2 3 ,5 0
2 3 0 0  -  2 5 ,5 0

1 9 .7 5 -2 0 ,7 5

Ż y o . .
U sp o so b ien ie s ł a b e  

P szen ica ..........................
U sp o so b ien ie s łab sze .

Jęczm ień p rzem ia ło w y  
Jęczm ień b ro w aro w y  

U sp o so b ien ie s ta łe .
O w ies

U sp o so b ien ie sp o k o jn e .
M ąk a ży tn ia w  w ł, w o rk ach w ed łu g  
u rzęd o w o u sta lon eg o ty p u (7 O °/o ). ।

U sp o so b ien ie s łab sze .
M ąk a p szen n a 6 5 %  v w ł. w o rk . 5 8 ,0 0 — 6 2 ,0 0

. 1 2 ,0 0 — 1 3 ,0 0  
, 1 4 ,0 0 -1 5 ,0 0  

2 7 ,0 0 — 2 9 ,0 0  
2 3 ,0 0 — 2 5 ,0 0  

. 2 6 ,0 0 — 2 9 ,0 0  
, 2 9 ,0 0 -  3 4  0 0  

. 2 6 ,0 0 — 2 9 .0 0  

. 2 1 ,0 0 — 2 3 ,0 0  
0 2 3 ,0 0  -  2 5 ,0 0  
0 2 4 .0 0 —  2 8 ,0 0  

1 5 0 ,6 0 — 1 7 0 ,0 0  
2 0 0 ,0 0 — 2 4 0 ,0 0  

1 7 0 ,0 0 -”  2 0 0  0 0  
1 2 0 ,0 0 — 1 3 5 ,9 0

5 5 ,0 0 —  6 0 ,0 0  
1 0 0 ,0 0 — 1 2 0 ,0 0  

2 0 0 .0 0 — 2 2 0 ,0 0
4 2 ,0 0 - 5 0 .0 0  

1 3 0 ,0 0 — 1 5 0 ,0 0
2 5 ,0 0 - 2 7 ,0 0

U sp o so b ien ie s p o k o j n e .

O tręb y ży tn ie ....................
O tręb y p szen n e • • • « 
W y k a la to w a •  •
P e lu szk i . *  •  •
G ro ch  
G ro ch  
G ro ch  
Ł u b in  
Ł u b in  
S erad e la  
K o n iczy n a  
K o n iczy n a  
K o n iczy n a  

K o n iczy n a  
K o n iczy n a : 

P rze lo t 
In k a rn a tk a  
T y m o teu sz  
R ajg ra s an g ie lsk i  

T a ta rk a
O g ó ln e u sp o so b ien ie s p o k o j n e .

p o ln y  
V ic to rja  
F o lg e ra  
n ieb ie sk i  

żó łty

czerw o n a  

b ia ła  
szw ed zk a  
żó łta o d tł. 

żó łta w  łu * k .

3 5 .5 0

Z  o s t a t n i e j  c h w i l i .
B y d g o szcz , 1 8 . 4 .
W  w y n ik u to cząceg o s ię tu o d p a ru  

d n i p ro cesu „D eu tsch tu m sb u n d u " try b u ­

n a ł w y d a ł w y ro k , m o cą k tó reg o sk azan y  

zo s ta ł b . k ie ro w n ik „D eu tsch tu m sb u n d u "  

w B y d g o szczy H ajd e lek i k ie ro w n ik za ­

rząd u o k ręg o w eg o „D eu tsch tu m sb u n d u "  

O tto S ch m id t p o 6 m ies ięcy  w ięzien ia i p o  

6 m ies ięcy tw ie rdzy ; o sk a rżo n y ch d r. F ri-  

tz a K rau seg o , d r. Jan a S ch u ltza i P a \V ła  

D o b erm an n a p o 6 m ies ięcy w ięz ien ia .

D ale j o sk a rżo n y ch E rik a W itz leb en a , 

W ald em ara Jen n e ra i L eo n a A rend ta p o  

3 m ieś , w ięz ien ia , w reszc ie o sk a rżo neg o  

d r. W ilh e lm a n a  2 m ieś , w ięz ien ia .

Jad w ig ę S e ile ró w n ę , o so b ę zau fan ia  

zw iązk u o k ręg o w eg o w S ta ro g a rd z ie sk a ­

zan o n a 1 m ieś , w ięz ien ia .

—  Ś p ieszę s ię : k ied y b ęd z ie g o -to w y  

m ó j k o tle t?
—  U sm aży ł s ię d o p ie ro p o jed n ej 

s tro n ie ...
—  N o to  p ro szę m i ję , za raz p o d ać I 

 („P ag es G aies“ ) .

W y d aw ca i red ak to r o d p o w ied z ia ln y :  

E d w ard P iszcz , W ąb rzeźn o , W o ln o śc i 5 5 . 

Z a o g ło szen ia R ed ak c ja n ie o d p o w iad a .

D ru k : D ruk a rn ia T o ru ń sk a S . A . 
w T o ru n iu .

Z am ie rzam y k u p ić

P L A C
n ad a jący s ię n a b u d o w ę sk ład n icy p iw a w raz  

z lo d o w n ią .

R ea ln o ść w in n a b y ć p o ło żo n a w śró d m ieśc iu  

o o b sza rze eo n a jm n ie j 2 — 3 0 0 0 k w m . W  rach u b ę  

w ch o d z i te ż rea ln o ść zab u d o w an a , k tó ra n ad a je s ię  

d o p rzeb u d o w y n a p o w y ższy ce l.

Browar Moim Akc* w MB.
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S  W ł o s k a  S p ó ł k a  A k c y j n a  1

I  „ M i w [  n mik i m  n i f  |

A d r j a t y c k i e  T o w a r z y s t w o  U b e z p i e c z e ń  w  T r i e ś c i e

jH R o k za ło żen ia 1 8 3 8 . K a p i t a ł y  g w a r a n c .  l i r ó w  6 Ó O  O O P  O O P . R o k za ło żen ia 1 8 3 8  f ||

H  P R Z Y J M U J E  U B E Z P I E C Z E N I A :  g

U  n a  ż y c i e ,  o d  n i e s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k ó w ,  o d  o d p o w i e d z i a ł -  B  

|  n o ś c i  p r a w n o - c y w i l n e j ,  o g n i a !  k r a d z i e ż y  z  w ł a m a n i e m - ■  

U b e z p i e c z e n i a  ż y c i o w e  i  o d  n i e s z c z ę ś l i w y c h  w y ­

p a d k ó w  p o d  n a j k o r z y s t n i e j s z e m i w a r u n k a m i .

|  O d d z i a ł :  n a  P o z n a ń s k i e  i  P o m o r z e  w  P o z n a n i u - u l .  S k a r b o w a  1 6 . ■
R e p r e z e n t a c j e  i  a g e n t u r y  w e  w s z y s t k i c h  m i e j s c o w o ś c i a c h .  W 1 4 7 .
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JASNE

PIWO

EXPORTOW E

> Z dniem 5-go kwietnia 1930 r. uruchomiliśmy 

nowe urządzenie do czyszczenia, 
napełniania oraz etykietowania butelek 

Urządzenie to jest najnowoczeSnlejszem, 
jakie dotychczas technika była w stanie dokonać. 

Pierwsze i Jedyne urządzenie tego rodzaju na Pomorzu i w Poznańskiem.

Nowe urządzenie
daje gwarancję za:

2. oryginalny odciąg z browaru
3. bezwzględna czystość butelki
4. zaniechanie wszelkiego nie­

bezpieczeństwa zarazy.

Odtąd czyścimy butelki zapomocą naj­

nowszej metody czyszczenia, przez co 
osiągamy najwyższy techniczny stopień 
czystości. W butelce już niema żadnych 
szczecin.

Upraszamy Szanownych konsumentów zważać na nowe zamknięcie plom ­

bowane naszych butelek, które gwarantuje oryginalny odciąg z browaru.

Browar Kuntersztyn T. A
Grudziądz.

im
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W pierwsze święto dnia 20. bm. o godz. 3, 5.30 i 8.30 potężny dramat osnuty na tle pow. E. Zoli pt ercntiu

Hi „Ml!"
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Hotel „Pod Białym  Orłem” 

wł. Fr. Szymański.

„NIE ZDRADZAJ”
Do tego prześliczy nadprogram.

W drugie święto dnia 21 'go kwietnia 1930 r. o godzinie 3-ciei, 5.30 i 8.15 wieczorem

WYWOŁYWACZ
w roli głównej: DOUGLAS FAIRBANKS. Do tego wspaniały nadprogram.

NASTĘPNY PROGRAM:

Pat i Patachon
jako Pasażerowie na gapę
W Wielki Piątek i we Wielką Sobotę 

Kino nieczynne.W rui! głównej, wopdiiiaiy uauprugrani, mivziiic,

GhlMIIIIWIIMIIIIIIIIIHItllHIllUillllllllllMIMIIIIIIIIIHIMHHHIIHHIIIIIIIIIIMItlH^
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KINO „DWÓR WUIZISHI''

wł. Jan Kaczyński.

W niedzielę, dnia 201 bm. (I. Święto) o godz. 5 i 815 wieczorem  

„GEHENNA PASIERBICY" 
Miłość 3 komików cyrkowych do sponiewieranej EW OBI I^IA  T
przez ojczyma sieroty. — W roli głównej: EMfKIslIwMI I ■

W poniedziałek, dnia 21. bm. (II. Święto) o go^. 5 i 8 15 wlecz.

„HRABINA PARYŻA"

Następny program;

jn
u

W242

W roli głównej: MIA MAY.
Orkiestra powiększona —- Występ znakomitego duetu Ignacego Muszyńskiego.

— W wielki piątek i wielką sobotę Kino nieczynne. —

31

Ogłoszenie.
Wydzierżawienie poszczególnych parcel 

roli miejskiej odbędzie się w środę, dnia 23 
kwietnia 1930 r. o godzinie 4-tej po południu 
na sali Rady Miejskiej w Ratuszu najwięcej 
dającemu za natychmiastową zapłatą czyn­
szu dzierżawnego.

Warunki przedzierżawienir ogłoszone 
będą przed rozpoczęciem licytacji.

Wąbrzeźno, dnia 15 kwietnia 1930 r.

Magistrat
(— ) Schwarz, burmistrz.

UCZEŃ  
krawiecki 
może się zgłosić 

Br. Arczyński 
zakład krawiecki

Kowalewo, Bielska 18

UCZEŃ  
fryzjerski 

potrzebny

JAN KRYKS  
mistrz fryzjerski

Wąbrzeźno, Poniatowskiego

® ®®®@@®®@ 

jlj Hotel pod „Białym Orłem" 
® i Kino „Słońce" ®  
Sc życzy wszystkim swoim Gościom i Bywalcom 

® Wesołego Alleluja!® 
zapraszając równocześnie na

® Dancing 1
który się odbędzie w drugie święto.

właśc. Fr. Szymański. ®  

@ ®®  ®  @ ®®®®®®@

Meblowany pokój
z utrzymaniem lub bez

zaraz lub od 1 maja b. r. do wynajęcia. 
Zgł. do adm. „Gazety Wąbrzeskiej** pod 257.

BAR OBYW ATELSKI 
Kino Hotel Dwór W ąbrzeski Kino 

wł. JAN KACZYŃSKI 

poleca:
swój lokal zaopatrzony w pierwszorzędne

wódki i likiery
dobrze pielęgn. piwa i pierwsz. kuchnię 

Obiady- kolacje— przekąski. 
Ceny bardzo niskie. Ceny bardzo niskie

Rozpowszechniajcie

„Gazetę W ąbrzeską“


